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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i

W . LIS.

KOMU SPRZYJAĆ Z POŚRÓD W
NA WSCHODZIE?

P ew ne pisem ko krakow skie zaczęło  naw o­
ływ ać do tw orzen ia  legionu po lsk iego , m ającego 
pom agać T urkom . D o sp raw y  tej nie w artoby  
p rzyw iązyw ać najm niejszego znaczenia, gdyby 
szło  tylko o ow e pism o, gdyż nie zasługuje ono 
na w ielkie zaufanie. Ale to  naw oły w an ie  b y ło  
echem  p rąd ó w , nurtu jących  w śród m łodzieży 
naszej, p rąd ó w  b ard zo  szczerych i w ynikających  
z najszlachetniejszych pobudek.

S potkało  się zaś ono z p rzeciw działan iem , 
pochodzącem  z dw u stron, należy przyznać je ­
dnakow o nie im ponujących  an i szczerością, ani 
czystośc ią  sw ych intencyi. B y ła  to po pierw sze 
konserw a (jaw na oraz zam askow ana), k tó ra  u b o ­
lew ała , że „krew  p o lsk a “ użyta  zostanie na cele 
„n ieodpow iedn ie", o d w rócona  od  sw eg o  natu ra l­
nego p rzeznaczen ia ; jak  gdyby , pod  kom endą 
tych  panów , m ogło niem być co innego, jak  chy­
ba  ty lko zatrucie jej jadem  i m erkuryuszem ! D ru ­
gim  przeciw nikiem  „leg ionów " była c. k. p roku - 
ra torya, b ron iąca  „n eu tra lnośc i"  p ań stw a, co te­
muż p ań stw u  nie p rzeszkadza  w cale rob ić  intryg 
zarów no  przeciw  T urcyi, jak i W łochom .

Porzućm y zatem  ten  niew dzięczny teren 
i przejdźm y do bardziej zasadniczego  rozpatrzen ia  
zarzutów , k tóre  m ogłyby być zrob ione przeciw ko 
czynnem u lub p latonicznem u w yrażan iu  sym patyi 
T urkom . T rzeba  bow iem  i w  tym  w ypadku, jak

w  innych, nie k ierow ać się w yłącznie  uczuciem , 
w ypow iadającem  się niedw uznacznie po stronie 
T urcyi, w śró d  w iększości Polaków , ale zbadać  
kw estyę krytycznie.

O tem , że p r e t e n s y e  w ł o s k i e  do T u r­
cyi nic nie są  w arte , pisaliśm y już dosyć i ta  
sp raw a  chyba jest p rzesądzona. Nie m oże być 
i niem a faktycznie w  całej E uropie  cyw ilizow a­
nej dw óch zdań co ,do tego , że a tak  W łochów  
b y ł czynem  nieum otyw ow anym , cynicznie b ru ta l­
nym, w yw ołanym  li tylko interesem  finansistów  
w łoskich , bez żadnego „figow ego listka"; b y ła  to 
p raw d z iw a  q:;ere!le cfAllem and, jak  m ów ią F ra n ­
cuzi. Ale, m ożnaby pow iedzieć, W łochy  dadzą 
T rypo lisow i k u l t u r ę e u r o p e j s k ą ,  cyw ilizacyę, 
w reszcie kapitalizm , bez  k tórego  nie m oże dziś 
istn ieć norm alny rozw ój społeczny , noszący  w  sw em  
ło n ie  zarodki przyszłej szczęśliw ości. O tóż co jest 
w arta  adm in istracya  w łoska, o tem  ła tw o się 
p rzekonać na przyk ładzie  „cesa rs tw a  Erytrei", t. 
j. tej części A bisynii, k tó rą  W łochy  utrzym ały  
w  ręku  po  haniebnych porażkach  w  w ojnie z M e- 
nelikiem . Nie b ęd ę  już tu  w spom inał o handlu 
n iew olnikam i, p rak tykow anym  w  sw oim  czasie 
szeroko przez urzędn ików  w łoskich, o m ordow a­
niu ko lon istów  w ł o s k i c h ,  p osiada jących  kap i­
ta ły  —  o czem p isa ły  przed 15 laty szeroko  g a ­
zety  w łoskie. M oże być, że są  to  rzeczy p rze-
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szłości i że dziś caniarra, (k tóra panuje w szech­
w ład n ie  w  Sycylii i N eapolu), w  Erytrei w łaśnie 
została  w ytępiona. M iarodajne są  to cyfry, które 
pokazują  nam  (pa trz  T ab lica  sta tystyczna  H ub­
nera), że w  r. 1907 cały im port do Erytrei m iał 
w arto ść  8,600.000 m arek, zaś eksport, 1,800.000 
m., czyli nie w iele w ięcej od  2  m ilionów  koron. 
I to  z kolonii, liczącej 280.000 m ieszkańców , oraz
118.000 kilom etrów  k w adra tow ych . Jest to  ek s­
port prow incyonalnego  m iasteczka galicyjskiego. 
D odajm y, że w r. 1904 tenże ek spo rt w ynosił
2 .2 0 0 . 0 0 0  m arek, czyli z m n i e j s z y ł  s i ę  przez 
te trzy  lata o 22% . N iem a tam  zatem  m ow y o ja ­
kim ś „rozw oju kapitalizm u"!

M ożnaby jednak  w ysunąć  inny argum ent. 
W łosi nie atakują Turcyi w łaściw ej, ale T rypo- 
lis. A p row incya ta  nie jest krajem  tureckim . Z a­
mieszkuje ją  ty lko garstka  (podobno 50.000 na 
1 m ilion ogó łu  m ieszkańców ) O sm anlisów . Re­
sztę stanow ią w  w iększości B erberzy (autochtoni) 
oraz A rabow ie (p ierw otni zdobyw cy). W łochy w y­
stępu ją  zatem  w T rypolisie  w  roli z b a w c ó w  
ow ych B erberów  p r z e d  u c i s k i e m  g a r s t k i  
t u r e c k i e j .

No, przedew szystkiem  ow e 50.000 T urków  
nie jest znow u taką  g a rstką , szczególniej z p u n ­
ktu w idzenia w łosk iego . Jest to 5 °/0o g ó łu , tym ­
czasem  w  D alm acyi, do której dziś jeszcze W łosi 
roszczą pretensye, nie stanow ią oni w ięcej, niż 
3% . Ale pom ińm y to. W ażniejsze jest, że ani 
B erberow ie, ani A rabi nie życzą sobie bynajm niej 
zm iany pan o w an ia  tureckiego na w łoskie.

W ogóle  na W schodzie d o tąd  pojęcie naro ­
dow ości nie jest tak  rozw inięte i określone, jak 
u nas. Ł ączy się tam  ono jeszcze silnie z religią, 
a ta  w spó lna  jest w szystk im  m ieszkańcom  Try- 
polisu i p rzeciw staw ia  ich katolickim  W łochom . 
W  osta tn ich  czasach  o dbyw a się co p raw d a  i 
w T urcyi ew olucya w  k ierunku św iadom ości na­
rodow ej. D o ew olucyi tej przyczynili się m łodo- 
turcy sw em i „endeckiem i" m etodam i, w p ro w a ­
dzaniem  alfabetu arabsk iego  w Albanii, szykano­
w aniem  szkół nietureckich  i t. p.

Ale istnieje pew ien potężny  czynnik, p rze­
ciw działający  w ytw orzeniu  się  w  T urcy i tego ka- 
n ibalskiego nacyonalizm u, jakim  kultura europej­
sk a  m oże się „ch lubić". Czynnikiem  tym  jest in­
stynk t sam ozachow aw czy, w skazujący  T urkom , 
że nie m ogą oni dobrow oln ie  w ystaw iać  swej 
ojczyzny na zgubę. T rzeba  bow iem  pam iętać, że 
w iększość narodow ości w  państw ie  tureckiem  ma 
p ro tek to rów  w  postaci p ań stw  niezależnych, czy­
hających na całość T urcyi. P ań stw a  te i p ań stew ­
ka korzystają  z n iezadow olen ia  narodów  n ietu ­
reckich, podsycają  je, s ta ra ją  się przem ienić je 
w  bunt o tw arty , k tó ry  raz rozdm uchują, drugi 
raz, gdy  ich interes tego w ym aga — spokojnie 
dozw alają  tłumić. Serbia, B ułgarya, G recya, R u­
m unia o toczyły  T urcyę zw artem  koliskiem  intryg. 
A za niemi stoją jeszcze groźniejsi w ro g o w ie : 
Rosya, A nglia, W łochy , n iekiedy i A ustryą. W szy ­
stkim  tym państw om  idzie tylko o w ł a s n y  i n ­
t e r e s ,  bynajm niej nie o dob ro  sw ych rzekom ych 
p ro tegow anych . C iekaw e są  pod  tym w zględem  
rew elacye socyalistów  bu łgarsk ich , S akazow a i 
R akow skiego, w  socyalistycznej „Neue Z eit". Ci 
n iepodejrzan i o stro n n o ść  tu rkofilską au to row ie 
w ykazują, ile to razy d ługonosy  i d ługoręki Fer-
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d y nand  bu łgarsk i w y w o ły w a ł bunty  w  M aced o ­
nii, a potem  pom agał sam  je tłum ić, pa trząc  z zi­
m ną krw ią na śmierć i m ęczarnie sw ych  m im o­
wolnych agentów . I to, o czem my dow iadu jem y 
się z tygodn ika  niem ieckiego, nie stanow i tajem ­
nicy dla B ułgarów  i d la  sam ych T urków .

B ardzo charak terystyczne jest pod  tym  w zglę­
dem  zachow anie się  A rabów . W p ierw szych  cza­
sach istnienia parlam entu  tu reckiego  m iędzy A ra­
bam i a w iększością  m łodo tu recką  zaczęły się 
ostre  scysye. D eputow ani arabscy  p rzeszli do 
obozu federalistów , którzy jak  w iadom o um aczali 
ręce w kontrrew olucyi, w ybuch łej na w iosnę  r. 
1909. Ale już p ierw sze dni panow ania  reakcyj­
nego m otłochu  p rzekonały  A rabów , że jest to 
sojusznik stok roć  go rszy  od w roga, od m ło d o tu r- 
ków , którzy znajdow ali się w praw dzie  na złej 
d rodze, ale bądź co b ąd ź  byli zdecydow anym i 
zw olennikam i rozw oju w olnościow ego Turcyi. O d­
tąd  znika ten n iepraw y zw iązek agen tów  ham i- 
dow skich  i dem okratów  nietureckich.

A  priori należałoby  p rzypuszczać, że i roz­
w ój narodow y  T urcyi pow in ien  pójść po linii 
rów noupraw nien ia  narodow ości. O sm ani nie s ta ­
now ią bow iem  w iększości obyw ateli T urcyi, są  
tam  jednym  z narodów , m oże najsilniejszym , ale 
n ie będącym  w  stan ie  zgnębić innych. T u rcy a  
zupe łn ie  p o d  tym względem  nie przypom ina Ro­
syi, gdzie z rozw ojem  sw obód  konstytucyjnych 
rosnąć  będzie szow inizm  narodu  panu jącego  
i ucisk in n y c h ; jest to raczej A ustryą w schodnia, 
w  przyszłośc i może —  S zw ajcarya.

Fakty  po tw ierdza ją  nasze rozum ow anie. D o­
starczy  nam  ich przedew szystk iem  zachow anie  się 
Arm eńczyków . Jest (o jedyny naród  w  T urcyi, 
św iadom y sw ych potrzeb, a działający  sam odziel­
nie, nie w odzony na p ask u  przez jakieś m ocar­
stw o. Arm enia nie po siad a  bow iem  ani kaw ałka  
kraju niezależnego, nie m a rządu w łasnego , k tó ­
ryby  in trygow ał d la  sw ych celów. R osya, k tóra 
k iedyś po d sy ca ła  cichaczem  rew olucyę arm eńską, 
daw no  p rzesta ła  to robić, od czasu, gdy  A rm eń­
czycy stali się jej w rogam i, tem bardziej zaś po 
rew olucyi tureckiej, odkąd  nie Kaukaz, ale A rm e­
nia tu recka  jest centrem  graw itacy i orm iańskiej. 
O tóż p a rty a  rew olucyjna orm iańska „D asznakcu- 
tiu n “, p a rty a  w  calem  znaczeniu tego  słow a n a ­
ro d o w a (choć socyalistyczna), w yznaje o tw arcie 
sw ą  chęć utrzym ania niezależności T urcyi, a po 
w ybuchu w ojny ogłosiła, że w szelkiem i siłam i 
będzie bron ić  państw a przed najazdem .

Coś podobnego  dzieje się w  A rabii. Tam , 
na w ybrzeżu H edżasu, nad morzem  Czerw onem , 
od lat dziesięciu  toczy się w alka z T urkam i. W al­
kę tę  podsyca ją  Anglicy, z kolonii sw ej w  Ade- 
nie. C hcą oni pozbyć się silnego sąs iad a  —  T u r­
cyi, a zastąpić go przez słabe, rzekom o tylko n ie­
zależne p lem iona arabsk ie , k tóre  m usiałyby  p o d ­
legać ich w ładzy. To też T urcya  i ham idow ska 
i konsty tucy jna  nie była w  stan ie  stłum ić p o ­
w stan ia  A rabów . Aliści, zaledw o w y b u ch n ęła  w o j­
na, zam iast, by pow stan ie  ro zw in ę ło  się szerzej, 
dow iadujem y się o pokoju, zaw artym  z T urcyą, 
nap rzód  p rzez Im ana Jahię, w o d za  H edżasu p o ­
łudniow ego, później przez Seida Idriza, k ierow ni­
ka pow stan ia  w  pobrzeżu środkow em .

W idok  stanu , w  jakim  znajdują  się ludy 
w schodnie , rządzone przez E uropejczyków , musi



przyczyniać się do rozbudzenia  chęci oporu  p rze­
ciwko „w ybaw icielom " w łoskim  w  Trypolisie. N a­
w et pod  rządam i angielskiem i tubylcy  są  na sa ­
mem dnie upadku  i nędzy. W ed łu g  św iadectw a 
dobrego  znaw cy Indyi, socyalisty  H yndm ana, p o ­
łożenie Indusów , rządzonych  przez n aw p ó ł n ieza­
leżnych sędziów  indyjskich , bez po rów nan ia  jest 
lepsze, niż w  prow incyach  p o d b itych . K iedyś, z a ­
pew ne Anglia m ogła stanow ić czynnik postępu  
w  Inayach , ale dziś, gdy Indusi niezależni zna­
leźli dostęp  do w iedzy i kultury europejskiej, rządy 
obce są  tylko ham ulcem  rozw oju.

Jednem  słow em , rola W łochów  w  T ry p o li­
sie nie może być inną, jak  ty lko ro lą  rabusiów ,

dzia ła jących  w brew  najżyw otniejszym  in teresom  
ludu napadniętego .

A za W łocham i czai się, go tow a zaw sze do  
szarpan ia  wszelkiej bezbronnej zdobyczy Rosya, 
k tó ra  od 150 lat p o k ry w a  W schód  szkieletam i 
i potrafi zam ienić w  pustynię  n ajbogatsze  krainy. 
Czają się rów nież apety ty  tej części im peryali­
stów  austryackich , k tórzy  p ragnęliby  ekspansyi 
na południe, choćby  w  sojuszu z Rosyą, w brew  
najżyw otniejszym  interesom  m onarchii. 1  chyba 
nie po trzeba  w ykazyw ać, że nasz  po lsk i in teres 
w  tej kw esty i zgodny jest z dobrze zrozum ianym  
interesem  A ustro-W ęgier.

M OW A PO SŁA  ŚLIW IŃ SK IEG O ,
W Y G Ł O SZO N A  NA ZGROM ADZENIU W Y B O R C Ó W  I. OK RĘG U 27/IX. 1911 R.

Jest p ie rw szą  i kai’d y n a ln ą  zasadą  życia p u ­
blicznego, ażeby sta le  istn ia ł zw iązek ścisły  m iędzy 
ludem , a jego reprezen tan tam i, m iędzy w yborcam i 
a tym , k tórego oni sw ym  rzecznikiem  uczynili. 
Bo w ola ludu w yraża  się przez u s ta  posłów  i glos 
szerokich  m as m a się odezw ać ich u stam i w ciele 
rep rezen tacy jnem . In te res bow iem  tych m as, ich 
dobrobyt, ich p raw a  polityczne, ich  stosunki eko­
nom iczne i gospodarcze zw iązane są ściśle z ta k ­
tyką  i działalnością  ich w ybrańców .

Z tej w ychodząc zasady  staję przed W am i 
O byw atele, ażeby naw iązać tę  nić łączności, aby 
spełnić to, co przyrzekłem  w  okresie p rzedw y­
borczym , że w ola W asza  i W asze p ragn ien ia  będą 
jedynym  w skaźnikiem  m ojej poselskiej dz ia ła l­
ności.

W ięc  nie niosę W am  obszernego sp raw ozda­
n ia  poselskiego, szczegółow ych relacy i o działa l­
ności pa rlam en tu  w iedeńskiego, ani w iadom ości
0 zakulisow ych w pływ ach  i in trygach. Polityczne 
w yrobien ie, ła tw ość zasięgnięcia  in form acyi z dnia 
n a  dzień drogą gazet i dzienników  uw aln ia  m nie 
od ro z taczan ia  szerokich obrazów  sy tuacy i po li­
tycznej. S y tuacyę tę znacie dobrze, O byw atele, 
odczuw acie ją  bezpośrednio  —  w ięc m nie pozo­
stan ie  tylko podzielić się z W am i osobistem  m o- 
jem  dośw iadczeniem  i zapatryw aniem , m ojem i 
spostrzeżeniam i i na  odw rót w ysłuchać  W aszych 
uw ag i p ragn ień  i postu latów .

Jako poseł stołecznego m iasta  jednej z dziel­
nic Polski, jecha łem  do W iedn ia  z najszczer­
szym  zam iarem  gorliw ej p racy  dla dobra ojczy­
zny i k ra ju . Licząc się ze stosunkam i, k tóre  sp ra ­
w iły, iż n a  teren ie  w iedeńskim  najła tw ie j m ożna 
w yw alczyć to, co krajow i naszem u się należy, 
p ragnąłem  stanąć  do szeregu tam  w siedzibie 
w ładz cen tralnych , w stolicy p ań s tw a  a u s try a ­
ckiego, gdzie obraduje  rep rezen tacy a  ludow a, p a r­
lam ent, pow ołany  do p racy  z pow szechnych, bez­
pośrednich. ta jnych  i rów nych  w yborów , a w ięc 
p a rlam en t z zasady swej dem okratyczny.

K andydow ałem  pod h a s ł e m  s o l i d a r n e g o
1 jednolitego K oła Polskiego, uw ażając, że ze 
w zględu n a  in teresy  k ra jow e koniecznem  je s t sku ­
pienie się posłów -P olaków  w  jednym  klubie p a r­
lam entarnym , że istn ienie zw artej rep rezen tacy i 
dać jej m usi potężniejsze w pływ y w w alce o p o ­
stu la ty  krajow e. A sądziłem  tak  naw et w brew

faktycznem u stanow i rzeczy, że postu la ty  te 
w s k u t e k  „ z a c h o w a w c z o ś c i 11 c z y  n i e d o ­
ł ę s t w a ,  czy też w prost złej w oli do tychczaso­
w ej w iększości K oła Polskiego zaniedbyw ane 
były, trak to w an e  po m acoszem u, a  często igno­
row ane.

W s t ą p i ł e m  tedy do K oła Polskiego tem  
chętniej, że rezu lta t w yborów  by ł d la  myśli de­
m okratycznej przynajm niej w teo ry i korzystny 
i położył koniec hegem onii s tronn ic tw a w szech­
polskiego, k tórego  działalność i tak tykę  uw ażam  
za w steczne i szkodliw e.

Ale ten  m ó j  o p t y m i z m  począł m aleć za­
raz  po zetknięciu  się z pierw szym i objaw am i ży­
cia polskiej rep rezen tacy i parlam entarnej. Z o ­
b a c z y ł e m  bow iem , że politykę K oła Polskiego 
p r o w a d z i  n i e c a ł e  Ko ł o ,  a l e  j e g o  p r e z e s , ,  
p o w o ł a n y  n a  t ę  g o d n o ś ć p o l i t y c z n ą ,  z a ­
n i m  j e s z c z e  c a ł e  K o ł o  s i ę  w y p o w i e ­
d z i a ł o  o program ie i w ytycznych punk tach  
b ieżącej polityki. A p rzecież jeszcze p rzed  w ybo­
rem  p rezesa  trzeba  było sform ułow ać p lan  p rac  
i dzia łan ia  K oła, dopuścić, ażeby się w ypo­
wiedzieli rep rezen tanc i poszczególnych grup po li­
tycznych, a  potem  dopiero przystąp ić  do w yboru  
reg im en tarza  K oła  Polskiego, k tó ry  rep rezen tow ać  
m a ca łokształt dążeń i pragnień, zapa tryw ań  i p o ­
glądów  polskiego klubu w austryack ie j Radzie 
P ań s tw a . Gzy tak im  odpow iednim  reg im entarzem  
je s t dr. Biliński, w ybrany  zaraz  n a  początku  p ierw ­
szego posiedzenia, czy dr. Biliński je s t i m oże być 
rep rezen tan tem  zap a try w ań  i dążeń  całego K oła 
Polskiego ?

N a to , znając przeszłość p. Bilińskiego odpo­
w iedzieć nie trudno.

S tanąw szy  do p racy  n a  teren ie  p a rla m e n ta r­
nym , spodziew ałem  się, że p ierw sza generalna 
dyskusya polityczna w now em  Kole Polskiem  bę­
dzie w łaśn ie  tak ą  u roczystą  i zasadniczą inaugu- 
racy ą  polskiej polityki n a  przyszłą  kadencyę p a r­
lam en tarn ą  i to nie ty lko w zakresie ściśle a u -  
stryackim . Spodziew ałem  się, że pierw sze słow a 
z tej polskiej trybuny pa rlam en ta rn e j rozejdą  się 
daleko i szeroko, że naw iążą  nić duchow ej łą cz ­
ności z naszym i rep rezen tan tam i w B erlinie i P e­
tersburgu , —  od lecą  od ciasnego zakątka  in te re ­
sów  i w aśni p a rty jnych . W yobrażałem  sobie, że 
u  p rogu  now ego okresu , zadrga w Kole polskiem
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niespożyty  duch wolnej Polski, a  w spom inając 
przeszły  w iek w alk i klęsk, nadziei i zaw odów , 
ty tanicznego tru d u  szerm ierzy m yśli dem okratycz­
nej złączy się on duchow o z tem , co w sm utnych 
naszych  dziejach porozbiorow ego by tu  p ra c o ­
w ało d la  dobra ludu  m iejskiego i w iejskiego.

W  rzeczyw istości zaś ca ła  dyskusya g en e ra l­
n a  w Kole zaczynała  się od pryszczycy a koń­
czyła n a  kanałach .

Nie w spom niano ani jednem  słow em  o sto­
sunku  K oła do rządu, nie zajęto stanow iska  w o­
bec m ow y od tronu, k tó ra  je s t n iczem  innem , 
jak  ty lko w olą  rządu, z łożoną u  stóp m onarchy . 
W szystko szło starym  to rem  i Koło zachow yw ało  
się tak potu ln ie, ja k  za czasów  p a rlam en tu  ku- 
ryalnego.

A p am ię tać  należy o tem , O byw atele, że na 
71, a  w przyszłości n a  74 posłów  K oła polskiego, 
należy 25 do s tronn ic tw a  ludow ego, do grupy de­
m okratycznej 12 w zględnie 14 posłów , tak  że 
39 posłów  ludow ych i dem okratycznych, z w y­
ją tk iem  n aro d o w y ch  dem okratów , k tó rych  do 
grupy dem okratycznej trudno  zaliczyć —  m ają  
p rzew agę w  Kole i m ogliby sam i przeprow adzić  
w szystkie postu la ty  w arstw  ludow ych, k tó re  ich 
do p arlam en tu  w ysiały . T rzeba  dalej pam iętać , 
że głów nym  czynnikiem  w  Kole polskiem  je s t re ­
p rezen tacy a  stronn ic tw a ludow ego z p. S tap iń - 
skim  n a  czele, k tó ry  decyduje tak  o składzie p re ­
zydyum , jak  i o całej po lityce  K ołow ej. I dlatego 
oezy w szystkich zw rócone są  n a  działalność stro n ­
n ic tw a ludow ego; —  ale stronn ictw o  to n ieste ty  
n ie odpow iada k ierunkow i i duchow i czasu , ani 
też ogrom ow i ciążącej n a  n iem  odpow iedzialności. 
(Oklaski. R ozm aite okrzyki).

Nim przyszło do sk rysta lizow ania  rządu  i jego 
zam iarów , stosunek  stronn ic tw a ludow ego do te ­
goż rządu  by ł rzeczą z góry już za ła tw ioną i skoń­
czoną. Za jak ą  cenę —  trudno  w iedzieć...

W  tak ich  w arunkach , nic dziwnego, że Koło 
polskie nie m iało  żadnej linii w ytycznej, czy 
ogólnej narodow ej, czy gospodarczej lub spo­
łecznej.

Z bólem  i żalem  m uszę stw ierdzić, że w Kole 
nie podniosły  się głosy w  spraw ie prusk iej polityki 
w obec naszych rodaków  w  P o zn ań sk iem ; że nie 
podn iósł się ani jed en  głos w  sp raw ie  w ydziele­
n ia  Chełm szczyzny.

Z żalem  podnieść m uszę dalej, że nie w spom ­
niano o dzisiejszych po trzebach , o tym  ucisku  
ekonom icznym  i gospodarczym , k tó ry  odczuw a 
każdy obyw atel, bez względu na  stan  i pocho­
dzenie; nie w spom inano o d iożyźnie , o tej klęsce, 
k tó ra  zapędza lud  n a  bagnety , a  społeczeństw o 
pcha do katastro fy  ogólno społecznej.

P rzyznać jed n ak  należy, że sp raw a  kana łów  
b y ła  szeroko om aw ianą. I to  n a  h a  b e t p rezesa 
K oła Bilińskiego i w icep rezesa  S tapińskiego zap i­
sać  należy, że tą  sp raw ą  zajęli się gorliw ie.

Ja k  w iadom o zosta ła  sp raw a  galicyjskich 
dróg w odnych — usta lo n a  w r, 1901 u s taw ą  
p aństw ow ą jako  rekom pesa ta  za drogi żelazne 
alpejskie, k tóreśm y m ilionam i opłacili —  i ka­
n a ły  m iały  już w r. 1912 być gotow e. Ale p o ­
trzeba  było la t jedenastu , ażeby —  zw ykłym  sy­
stem em  au stryaek im  —  nic nie zrobiono!

N areszcie  pod  ogólnym  naciskiem  opinii p u ­
blicznej pad ły  słow a B ilińskiego: „Kiedy kan a ły
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galicyjskie padną, to padnę i ja , jako  prezes K oła 
Polsk iego!"

I to m uszę zapisać n a  jego p l u s .  Myśmy 
zarazem  dodali: „ ...padną kanały , padn ie  prezes, 
padniem y i m y jako solidarne K oło“ . To nasze 
stanow isko, po p arte  pod względem  fachow ym  przez 
tak  znakom itego znaw cę naszych  stosunków  te- 
chniczno-w odnych, jak  poseł Kędzior, podziałało , 
i prezes Biliński za ją ł się sp raw ą k an a łó w  gorli­
wiej i skuteczniej...

P. Biliński, k tóry  jak o  m in ister skarbu  au - 
stryackiego by ł w  r. 1910 przeciw nikiem  dróg 
w odnych w Galicyi, obecnie się n aw róc ił i chcę 
w ierzyć, że z tą  sam ą siłą, z ja k ą  w  r. 1910 
zw alczał kana ły , będzie je  teraz, jako  prezes K oła 
polskiego, w yw alczał.

Ale to je s t zaledw ie tysięczna część tego,
0 co w alczyć m am y i co nam  zdobyć należy.

W alczyć m usim y przedew szystkiem  w k ie­
runku  polityki społecznej.

Polityka społeczna przez cały  okres życia  
parlam en tu  kuryalnego leżała  zupełn ie  odłogiem . 
P a rlam en t ludow y m usi za jąć  się n ią  żarliw ie
1 w ynagrodzić szerokim  m asom  ludności robo tn i­
czej i w iejskiej zaniedbanie, z jak iem  je  trak to w ała  
przez la t dziesiątki up rzyw ile jow ana Izba poselska 
i wrogi w szelkiem u postępow i rząd  cen tralistyczny . 
W  k ra ju  naszym  specyaln ie w idzim y n iedom aga­
n ia  socyalne i konieczność reform  społecznych. 
Zniesienie p racy  n ieletn ich , zaprow adzen ie  8 -go- 
dzinnego czasu  p racy , zastąp ien ie  podatku  zarob­
kow ego podatkiem  progresyw nym , rych łe  p rzepro­
w adzenie ustaw y o ubezpieczeniu  śpo łecznem , ta ­
nie m ieszkania  dla robotników , —  oto postu la ty , 
k tó re  w inny leżeć n a  se rcu  każdem u z członków  
dem okratycznego Koła, o k tó rych  w ięc p rzefo r­
sow anie  w alczyć m a so lidarn ie całe  K oło Polskie. 
S ta rać  się pow inna po lska  p a rla m e n ta rn a  re p re ­
zen tacya  o podniesienie tych  w arstw  p racu jący ch , 
k tó re  stan o w ią  podstaw ę naro d u , a w ięc o pod­
niesienie robo tn ika  i ch łopa, s ta rać  się pow inna 
o uobyw atelen ie  ich —  bo to je s t in teresem  narodu .

Gzem je s t Koło Polskie — dam  przykład  
konkretny. M ając w pam ięci te  w szystkie żale 
w asze, te w szystkie p ostu la ty , p rzem aw ia łem  
w  Kole tak , ja k  do w as teraz  przem aw iam , m oże 
n aw et trochę  goręcej, drastyczniej i jęd rn ie j p rzed­
staw ia łem  bole w asze i życzenia, a w ychodząc 
z założenia, że Koło w  dzisiejszym  składzie nie 
je s t jed y n ą  rep rezen tacy ą  k ra ju  i że poza  Kołem  
je s t druga rep rezen tacy a  k ra ju  naszego, złożona 
z 9 polskich  socyalistów  (braw a), którzy rep rezen ­
tu ją  około 40°/0 naszego narodu , podniosłem , że 
przy następnych  w yborach  nie 9 -ciu , ale 20 so­
cyalistów  m oże w ejść do pa rlam en tu . P y ta łem  
w ięc, gdzie rozum , ażeby  sam ym  sobie podcinać  
skrzydła, bo w iem y, że w  p arlam encie , w obec 
rządu  centra listycznego  stanow i siłę  tylko ilość 
podniesionych  rąk  podczas g ło so w a n ia ; zw racam  
uw agę, że m am y obow iązek skup ien ia  w szystk ich  
p rze jaw ia jących  się w  k ra ju  w  rozm aitych  k ie ­
run k ach  sił. P o staw iłem  w ięc rezo lucyę, żeby 
P rezydyum  K oła w eszło w  kon tak t z polskim i 
socyalistam i. Z w raca łem  p rzy tem  uw agę, że opo­
w iadan ia  o „n ienarodow ych  polskich so cy a lis taeh “ , 
to bajk i i baśnie, że dziś n ik t nie w ierzy w  te 
brednie, rozpow szechniane przez w szelakich  
re a k c y o n is tó w ; zw racałem  uw agę, że ' dziś ci



polscy socyaliści są  co najm niej tak im i sam ym i 
pa tryo tam i, ja k  inni członkow ie K oła Polskiego 
(braw a i oklaski). M ówiłem, że Koło, ta  oficyalna 
re p re z e n ta c ja  k ra ju  naszego, zrozum ieć pow inna, 
iż w  jej w łasnym  in teresie  leży  zjednoczenie 
i w zm ożenie sił, z k tórem i każdoczesny rząd li­
czyć się m usi. M ówiłem  to w szystko tak, 
jak  dziś do w as w ypow iadam . A czy sądzicie, 
że było to czem  innem , niż „głosem  w ołającego 
n a  puszczy", niż rzucan iem  grochu  o ścianę ? 
To, co się w  Kole tłuk ło  przez la t  dziesiątki, to 
się tłucze i n ad a l — i dlatego m y ciągle jesteśm y 
pod  obuchem  sił obcych, sil, k tó re  gniotą sam o­
dzielność każdej jednostk i (G łosy : P lańba!) —  a 
sup rem acya  ta  trw ać  będzie tak  długo, dopóki 
społeczeństw o nie znajdzie odw agi i środków  do 
je j z łam ania. (Oklaski)

Muszę tu  dalej poruszyć m iędzy innem i 
rzecz , k tó ra  n ap aw a  goryczą każdego obyw atela. 
W iecie  o fakcie uw ięzien ia  k iku naszych  leśników  
w  Rosyi, którzy  gniją tam  w kazam atach  bez- 
w iny i pow odu — a nie m a nikogo, k toby  się 
u ją ł za  nim i, za naszym i w sp ó ło b y w a te lam i! 
M yśmy prosili, b łagali i grozili, ale bez skutku. 
M inister n ie  m oże liczyć się z głosem  „w archo ła" 
w  Kole Polskiem , k tó ry  podnosi, jako  spraw ę 
pierw szorzędnej wagi, że tam , w Rosyi, kilku 
Polaków  niew innie zam knięto  ! M inister sp raw  z a ­
gran icznych  pew nym  jest bow iem , że z tego p o ­
w odu n ik t m u nie zrobi n ieprzy jem ności, —  jest 
pew nym  całego K oła.

W nieśliśm y w reszcie  p ro jek t u staw y  o od­
szkodow aniu  i ubezpieczeniu  rodzin tych, którzy 
przy ro z ru ch ach  m asow ych zostali poszkodow ani. 
Uczyniliśm y to przy  sposobności debaty  droho- 
byckiej — i tylko pod grozą w ypadków  droho- 
byck ich  ndało  się n am  uzyskać odesłan ie  tej 
sp raw y do kom isyi, celem  za ła tw ien ia .

S tosunki w  pełnej Izbie ksz ta łtow ały  się, 
bądź co bądź, n ieco  lepiej, niż w  Kole. S ta ty styka  
w ykazuje, że now e w ybory w prow adziły  do Rady 
p ań stw a  żyw ioły  radykaln iejsze, niż poprzednio  — 
i skonsta tow ać należy, że rząd  bez postępow ców , 
rad y k a łó w  i socyalistów  kw alifikow anej w iększości 
głosów  m ieć nie m oże, że we w szystkich  w ażn ie j­
szych sp raw ach  m usi zabiegać o w zględy tych 
kół, gdyż ten  żyw ioł p rzed staw ia  170 głosów  
w R adzie państw a. Jeżeli żyw ioł postępow y zy­
skał p rzy o sta tn ich  w yb o rach  2 0  głosów , to  je s t 
to  dorobek, k tóry  pozw ala  nam  jaśn ie j pa trzeć  
w przyszłość. (B raw a)

M usimy sobie zdać sp raw ę z tego , w jak im  
czasie żyjem y, i co nas czeka. Uginam y się 
w szyscy pod jednakim  ciężarem , W  tych czasach 
epidem ii drożyzny nie w olno naśladow ać poli­
tyki strusia , chow ać głow y pod skrzydła  przed 
n iebezpieczeństw em . M usimy zastanow ić się, d l a ­
c z e g o  tak  je s t, ja k  jest, a nie in acze j?  Musimy 
zrozum ieć, że to, co się dzieje w Izbie depu to ­
w anych , to sam o dzieje się i w Kole Polskiem , 
i w  Sejm ie i w R adzie m iejskiej. W szędzie w i­
dzim y jeden  o b ja w : p r z e w a g ę  k a p i t a l i ­
z m u  n a d  p r a c ą .  Społeczeństw o pełne je s t 
o bu rzen ia  i w zburzenia, bo życie sta je  się w prost 
n iem ożliw e, nędza gości w każdym  dom u, ro z ­
pacz ogarn ia  każdego obyw ate la , k tó ry  nie jest 
w m ożności zaspokoić  n ajp ierw szych  potrzeb

rodziny — i ta  rozpacz m oże popchać  go tam , 
gdzieby on pó jść  nie chciał.

Kielich goryczy pełny  —  jed n a  k rop la  p rz e ­
chylić go m oże !

Skox'o nie pom agają  żadne p rzed s taw ien ia , 
to naszym  obow iązkiem  je s t raz  n areszcie  w alkę 
w ypow iedzieć i w alkę tę  p rz e p ro w a d z ić ! (O kla­
ski). Nie m ożem y dać się w ygłodzić i um ierać  
z g ło d u ! To, co w idzim y u  nas, to sam o dzieje 
się w całej E u ro p ie ; —  w szędzie społeczeństw a 
b u rzą  się i b u n tu ją , bo nigdy bardziej ludność  
nie b y ła  w yzyskiw aną n a  rzecz kapita lizm u, niż 
dzisiaj. W szelkie o tw ieran ia  granic, sprow adzan ia  
m ięsa argentyńskiego, obniżan ia  ta ry w  , akcyzo­
w ych —  to są  palia tyw a, środki chw ilow e, k tó re  
nie zaradzą  klęsce.

A ustrya  zap rzed a ła  sw e ludy  n a  rzeez W ę­
gier, —  i dziś w idzim y skutki tej polityki, w fo r­
mie drożyzny m ięsa, m ąki i innych n a jw ażn ie j­
szych środków  żyw ności. T a p o lityka  p row adzi 
do kom pletnego bankructw a. D zisiejsza p rzew aga 
ag raryuszy  n ad  żyw iołem  m ieszczańskim  m usi 
u stać , —  jeżli nie m a  p rzy jść  do konflik tu , do 
starcia...

Gdy z jednej s trony  w ielcy ag raryusze , w ie l­
cy kapita liści s to ją  tw ardo  przy  sw oim  stanie 
posiadan ia  i n ie chcą  dopuścić do jakiejkolw iek 
zm iany stosunków , gdy z drugiej s tro n y  stoi lu ­
dność p racu jąca  i dom agająca się słusznie za 
sw oją p racę  zaspoko jen ia  sw oich n a jp rym ityw ­
niejszych potrzeb  życia, i gdy ludność dom aga 
się tego bezskutecznie, a  rząd  nie je s t w  m oż­
ności zaspokoić najn iezbędniejszych  po trzeb  p ra ­
cującego ludu, to lud  m usi sobie p o w ie d z ie ć : 
„ty, L u d u ,  r z ą d ź  s i ę  s a m ! "  (D ługotrw ałe  
oklaski).

I jako  d rastyczny  p rzyk ład  tej bezw zglę­
dnej przew agi k las posiadających , m am y nasz 
Sejm  kuryalny . W iecie, że w roku  zeszłym  w y­
b ra ł Sejm  kom isyę, k tó ra  m ia ła  w ypracow ać 
pro jek t reform y w yborczej. T a  kom isya m ia ła  
ob radow ać „w  perm anency i"  —  n ieusta jąco . 
1 co się s ta ło ?  Oto rezu lta tem  » p rac“ tej kom i­
syi je s t dziw oląg w  postac i p ro jek tu  sejm ow ej 
reform y w yborczej p o sła  S tarzyńskiego. Czyż nie 
je s t ten  p ro jek t szczytem  cynizm u, obelgą, rzu co ­
n ą  w  tw arz  społeczeifstw a ? ( G ł o s y :  H ańba!) 
Jeżeli p. S tarzyński pod  osłoną m arszałka  k ra ju  
i nam iestn ika śm ie przedłożyć Sejm ow i pro jek t, 
k tó ry  oznacza jeszcze pogorszenie  do tychczaso­
wej ordynacyi, bo zatrzym ując  ca łą  n iesp raw ie­
dliw ość i krzyw dę społeczną, s ta ra  się ją  jeszcze 
„spetryfikow ać" i raz  n a  zaw sze uniem ożliw ić 
zm ianę ustaw y  w yborczej — to isto tn ie  trzeba, 
zw ątp ić o tem , czy ci panow ie jeszcze się czego 
nauczą, czy pójść zechą za duchem  czasów, i p o ­
stępu. Szczęściem  jest, że n ie  przyjdzie do tego, 
żeby ten  p ro jek t by ł uchw alony , —  że uniknie­
m y tej olbrzym iej k o m p ro m itac ji w oczach ca­
łego postępow ego św iata.

A le m usim y sobie ze sm utkiem  pow iedzieć, 
że tak  sam o, ja k  N iem cy dali nam , Po lakom  
i R usinom  pow szechne, rów ne, ta jne  i b ezp o śre ­
dnie p raw o w yborcze do p a rlam en tu  w iedeńsk ie­
go — tak  i te raz  zm ianę ordynacy i w ybocezej 
sejm ow ej w yw alczą nam  R usini, a  p o p raw ę  s to ­
sunków  ekonom icznych zorganizow ani so c y a liśc i! 
N iestety, m usim y w yznać, że nasza  re p re z en ta c ja
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nie je s t zdolna do p rzeprow adzen ia  tego, co jest 
naszem  praw em  i koniecznością naszego bytu, —  
to je s t w spółudział w rządzie k rajow ym  i gm in­
nym  w tej m ierze przynajm niej, jak go m am y 
przyznany w rządzie państw ow ym . (B raw a i okla­
ski). I je s t hańbą, że czynniki rządzące wszędzie 
i  na  każdem  m iejscu  w ytężają  usiłow an ia, ażeby 
n iedopuścić  w arśtw  ludow ych do w spółudziału  
w rządach . Bo co było w roku  zeszłym  w R a­
dzie m iejskiej ? O ficyalna rep rezen tacy a  m. L w ow a 
ob radow ała  nad  re fo rm ą p ra w a  w yborczego do 
gminy, rad z iła  m iesiącam i i zakończyła  obrady 
na  niczem  pod pozorem , że „m usim y odroczyć, 
bo nie znam y w yniku spisu ludnośc i11. T ym czasem  
dziś już posiadam y dokładne w yniki spisu, p rze­
prow adzonego z końcem, grudnia 1910 r. i w iem y 
ilu  je s t Polaków , ilu Żydów, iłu R usinów , —  
ba, już naw et u k o n sty tu o w ała  się i now a Rada. 
I co p o w iedzia ła?  O to : „N ad w yborem  kom isyi 
reform y w yborczej nie radźm y naw et, bo to je s t 
rzecz n ieak tua lna , spo łeczeństw o nie odczuw a 
potrzeby  re fo rm y ; tak, jak  je s t — jest bardzo 
dobrze ! Taje, tym , co m ają  r*ządy w ręku, co są 
ich arendarzam i... (R ozm aite okrzyki)... tym  jest 
d o b rz e ! I to je s t w łaśnie przyczyna naszej nędzy, 
bo gdyby nie było tego sam ołubstw a klasow ego, 
nie bylibyśm y w niew oli u  obcych.

Ale odrodzenie m usi nastąp ić  —  przez w al­
kę, p rzeprow adzoną ze skutkiem  ! (O klaski). Bi- 
zantynizm  sfer rządzących m usi być stłum iony 
n a  zaw sze ! (Oklaski).

P rzypom inacie  sobie, jak  w r. 1910 oficyalna 
reprezen tacya  sto licy  k ra ju  w odśw iętnie przy­
strojonej sali ra tu sza  lw ow skiego, ś lubow ała , że 
ku uczczeniu  rocznicy  grunw aldzkiego zw ycię­
stw a odda nam  grunt pod budow ę „Domu ludo­
wego" dla najszerszych  w arstw  ludności, celem  
podniesien ia  i u sz lachetn ien ia  ich, celem  w zm o­
żenia ich sił m ate rya lnych  i in te lek tualnych , — 
i uchw aliła , że do S m iesięcy fundacya ta  m a 
być zrealizow aną. I co się stało  ? Minęło już pięć 
razy  po trzy m iesiące — a czy ślubow anie się 
ziściło ? I to je s t rząd  m iejski ? To je s t an arch ia  
m iejska! ( G ł o s y :  Klika!) — to św iadectw o o sta ­
tecznego rozkładu  pew nych sfer społecznych.

P rzed  p a ru  tygodniam i byłem  n a  zgrom a­
dzeniu K rajow ego Zw iązku nauczycieli ludow ych 
w K rakow ie. Było zgrom adzonych około 500 n a ­
uczycieli, a poniew aż nauczycieli ludow ych w  Ga- 
iicyi jest 15 tysięcy, w ięc każdy ze znajdujących  
się n a  w iecu rep rezen to w ał przynajm niej 30 ko ­
legów . I na  tem  zgrom adzeniu b iadano i rozpa­
czano z pow odu obecnych stosunków  m ate ry a l­
nych i gospodarczych. A gdy nauczycielstw o 
zw róciło  się do m nie, zab ra łem  głos i pow iedzia­
łem  im  : „Panow ie, prośbam i niczego n ie  zdo­
będziecie. W aszym  postu la tem  jest zrów nanie 
p łac nauczycielskich  z p łacam i czterech  najn iż­
szych rang urzędników  państw ow ych, to je s t m i­
nim um  w aszej egzystencyi. Czy to osiągniecie?  
Nie! Bo nie um iecie żądać, nie um iecie sobie tego 
w yw alczyć. Tw ierdzenie, że k ra j nie m oże sw o­
ich p racow ników  zapłacić, je s t frazesem  — bo 
każda o rgan izacya społeczna m usi tak  gospodaro­
wać, tak  u k ładać  budżet, ażeby, każdy o trzym ał 
zap ła tę  za p racę  i usługi, sp raw ow ane  n a  rzecz 
Społeczeństw a. (Oklaski). I pow iedziałem  n auczy ­
cielom, że są  w  położeniu  przykrem , przykrzej-
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szem, niż funkeyonaryusze ko lejow i; to pew ne, 
że gdyby funkeyonaryusze kolejow i się ocknęli, 
nie m inęłoby p a ru  tygodni, a  w szystkie ich p o ­
stu la ty  byłyby) z iszczone11. W ypow iedziałem  to 
wówczas, kiedy jeszcze żądan ia  funkeyonaryuszy  
kolejow ych nie były tak  skonkretyzow ane, jak  
dziś. I pow iedziałem , że robotn icy  i podurzędnicy  
kolejow i w ym uszą n a  rządzie to, czego żądają  
w im ię słuszności i spraw iedliw ości — a  wy, 
nauczyciele, nie jesteśc ie  w  m ożności tego w y­
w alczyć. Dla czego ? Bo w iększość w asza nie n a ­
daje się do przeprow adzen ia  w aszych słusznych 
postu latów , —  tylko siłą, strejkiem , m ożna coś 
w yrw ać z paszczy p o s ia d a c z y ! (Oklaski).

W  w alce now oczesnej p racy  z kap ita łem  
wyjdzie ten  zw ycięzcą, kto je s t silniej zorganizo­
w any. — I widzimy, że gdy kolejarze staw ia ją  
rządow i w arunki, k tó re  n iezaw odnie będą  speł­
nione, to  nauczyciele  n ie dostaną nic, z pow odu, 
że nie są  zorganizow ani tak  silnie, ja k  tam ci.

W  takiem  sam em  położeniu , ja k  nau czy ­
ciele i kolejarze są także w szyscy obyw atele, 
którzy p ra c u ją  ręcznie i in teligeneya, i urzędnicy  
i robo tn icy   - i — oni w szyscy m uszą w ypow ie­
dzieć w alkę i w yjść n a  u l ic e ! (Oklaski).

To sam o, co się u  nas dzieje — to sam o 
widzimy wszędzie. Nie tylko tu  m am y B adenich 
i B obrzyńskich  — w  ros. zaborze m am y H orw at- 
tów  i O strow skich (Głosy: hańba) i h rab iów  Mi­
lew skich -  a to  w łaśn ie  te  żyw ioły, k tórym  
się zdaje, że ich przyw ilejem  je s t s tan  p osiada­
n ia  i p raw o eksp loatacy i biedniejszego, k tóry  
z p racy  rąk, lub ze swej p racy  um ysłow ej żyje. 
I to je s t w ielka siła, a n a  usługi tej siły  są egze- 
ku torow ie podatkow i, są  bagnety, jest po lieya  —  
są  funkeyonaryusze lepiej p ła tn i, aniżeli w szyscy 
sto jący  na  u sługach  społeczeństw a. (G ło sy : 
H a ń b a !)

1 m ało pow ołać  się na  to, że N iem cy nadali 
n am  pełn ię  p raw  obyw atelsk ich  przez reform ę 
ustaw y  w yborczej do R ady państw a, m ało  zdać się 
n a  to , że Rusini w yw alczą sejm ow e p raw o w y­
borcze i m ało  zdać się na  to, że socyaliści w y­
w alczą lepszą dolę społeczeństw a. Kto chce żyć
—  ten  m usi w alczyć —  i sam  sobie w arunk i 
życia zdobyć. (Oklaski).

Zanim  jeszcze zapow iedź o m oim  dzisiejszym  
sejm iku re lacy jnym  doszła do w iadom ości pub li­
cznej, p rzyby ła  do m nie d epu tacya  obyw ateli 
z zapytaniem , co należy uczynić, ażeby tym  roz­
paczliw ym  stosunkom , jak ie  są, k res po łożyć?
—  I depu tacya  ta  rzek ła  w końcu: Skoro w szel­
kie żale i bóle lu d u  nie są  zrozum iane przez 
sfery ofieyalne, skoro ani B adeniow ie ani Bo- 
brzyńscy nie docen ia ją  skutków  tych  bólów , 
i ignorują nas, skoro  lud  prosi, p rzestaw ia  i że­
brze — bez skutku, a je s t nadal dep tany  i w yzyski­
w any, w ięc co pozostaje ? O dpow iedz ia łem : Nic 
innego, jak  tylko w alka uporczyw a i bezw zględna, 
w alka nie zan iedbująca żadnego środka legalnego, 
nie cofa jąca  się przed  niczem  i p rzed  nikim  —  
w alka rozpaczliw a aż do ostatniego tchu. W  tej 
w alce chcę stać i w ytrw ać w p ierw szych  szere­
gach, przedew szystk iem  tam , dokąd posłaliście  
m nie, jako  W aszego przedstaw iciela , jako  rzeczni­
ka W aszych  najżyw otn iejszych  p raw  i in teresów , 
t. j. n a  te ren ie  parlam entarnym .

Pow iadam  raz jeszcze :



Nie zdaję spraw y z m ojej p racy  do tychcza­
sow ej —  ale przed w yjazdem  do W iedn ia  żądam  
od W a s ,: O byw atele, w skazów ek i W aszej rady  — 
glos W asz będzie d la  m nie im pera tyw em  i drogo­
w skazem  m ojego dalszego działania. (Pow szechne 
d ługo trw ałe  oklaski).

W  dyskusyi, k tó ra  się w yw iąza ła  n ad  po- 
w yższem  przem ów ieniem , zab ierali głos pp.: Sm u­
likow ski, w iceprezes Zw iązku nauczycieli, dr. To­
biasz A schkenaze, Pisecki i red ak to r B ronisław  
Laskow nicki, poczem  zgrom adzenie  w yborców  
w śród hucznych  oklasków , przy jęło  następu jące  
rezo lucye d ra  A schkenazego :

Zgrom adzeni dnia 27-go w rześn ia  1911 na 
w iecu  spraw ozdaw czym  posła  H ipo lita  Ś liw ińsk ie­
go, obyw ate le  m iasta  Lw ow a w yraża ją  sw ojem u 
posłow i pełne zaufanie i so lidaryzują  się z jego 
działa lnością  i stanow iskiem , jak ie  za ją ł w Kole 
Polskiem , a zarazem

1 ) p ro testu ją  uroczyście i kategorycznie 
przeciw  pro jek tow i refo rm y w yborczej po sła  S ta ­
rzyńskiego, gdyż p ro jek t ten  je s t jask raw em  p o ­
gorszeniem  o b e c n e j  ordynacyi w yborcze j;

2 ) sto jąc konsekw entnie przy żądaniu  4-p rzy- 
m iotnikow ego p raw a  w yborczego, w zyw ają po­
słów  dem okratycznych  w szystkich  odcieni, ażeby 
naw et na w ypadek kom prom isow ego za ła tw ien ia  
reform y w yborczej w Sejm ie, przeszkodzili bez­
w zględnie w szelkiej reform ie, k tó ra  przynajm niej 
w m iastach  nie oprze w yboru  w szystkich posłów  
z m iast, na zasadzie 4-przym iotnikow ego p ra w a  
głosow ania i nie przyzna m iastom  przynajm niej 
ty lu  m andatów , ile o trzym a w iększa w łasność 
ziem ska, łączn ie  z w iry lis ta m i;

3) dom agają się uw zględnienia i rozszerzen ia  
p raw a w yborczego kobiet do S ejm u;

4) P ro testu ją  przeciw  wszelkiej sztucznej pe- 
tryfikacyi u staw  w yborczych;

5) dom agają się zniesienia w szelkich cel na  
w szystkie środki żyw ności i żądają  o tw arc ia  g ra ­
nic d la  dow ozu bydła  i m ięsa, bez w szelkiego 
o g ran iczen ia ,

6 ) w zyw ają posłów  poskich, ażeby odm ów ili 
bezw zględnie rządow i w szelkiego poparc ia , jeżeli 
jeszcze w tym  roku  nie będzie ro zpoczęta  b u d o ­
w a kanałów , w m yśl obow iązującej u staw y  o d ro ­
gach w odnych .

JAN KLECZYNSKI.

J U L E K .
(PORTRET W SPÓŁCZESNY). 16)

O p ad ł na łóżku w  nagłem  w yczerpaniu , czy 
poryw ie rozpaczy.

N ikt się już nie śm iał. Ale ze ściągniętych 
b rw i i w zburzen ia  obecnych w id ać  było , że m ają 
sto  zarzu tów  do postaw ienia —  i to zarzutów , 
z k tó rych  nie każdy  przeszed łby  im przez gardło.

Julek d rża ł ze w zruszenia.
N agle człow iek m ilczący do tychczas przez 

cały w ieczór, —  ten sam , co zrobił już d rw iącą  
uw agę m uzykow i —  rzekł dziw nym  głosem , jakby  
w  złośliw em  zadow oleniu  w ew nętrznem .

—  P on iew aż nie jesteśm y na zebran iu  ag i- 
tacy jnem , m ów m y bez żadnych obsłonek. K obiety 
z ludu. T o  frazes. Czy o takich m ów icie, co tłu k ą  
po  pysku  sw oich  m ężów  za każdy  g rosz  dany  
na o rganizacyę —  i co przeklinają  socyałów  jak 
m orow ą zarazę ? Czy w y m acie pojęcie o tej 
chciw ości w  czystym  ekstrakcie  chem icznym  
pierw otnej dzikości ? A m oże m yślicie, że kobiety  
z ludu będą to  w ierne i m ocne tow arzyszki ży­
c ia ?  Nie znacie psychologii p ierw otnych in styn ­
któw . Czy wiecie, kto na wojnie m a najw iększą 
w y trw ało ść  ? C hłop ? tak  zw any człow iek prosty? 
Nie. Oficer, inteligent, z pozoru słab szy , nerw o­
wy... Ani się spodziejecie, jak  taka orlica ludow a 
przefrunie w am  do innego, jak  najzw yczajniejsza 
kura ze s tad a  burżuazyi...

M uzyk s iad ł na łóżku. W argi mu zbielały 
zupełnie. W słu ch iw ał się  w  ten głos z natęże­
niem w szystk ich  w ładz słuchu . W tem , jakby  ol­
śn iła  go jak aś  daw no poszu k iw an a  myśl —  rzekł 
jednym  tchem  w prost już do  nieznanego mu to ­
w arzysza.

—  Nie kobiet z ludu w ina, że jak  w szędzie 
istnieją ludzie nijacy, bez w łasnych  popędów ,

bez indyw idualnych pożądań , lokaje z urodzenia, 
co do jad a ją  pańskich  po traw , piją z n iedopitych  
szklanek. T acy  byw ają  złodziejam i cudzego szczę­
ścia. Sw ojego w yszukać nie um ieją, ale gdy  cu­
dze zobaczą, w tedy  rozum ieją w artość  skarbu  
cudzego. I k radną, jak  tchórze, jak  lokaje, gdy 
p an a  w  dom u niem a. D o kradzieży tyle spo so ­
bności. W ybiorą  chw ilę, kiedy w łaściciel sk a rb u  
bronić  go nie może, k iedy żądze, - te w ielkie, 
p ro ste , w olne żądze kobiet z ludu —  grają  naj­
silniej w  tęsknocie za jedynym  —  i k rad n ą  ci 
tchórze cudze szczęście, by c isnąć je potem . T a ­
kich  w łam yw aczy  bym  piętnow ał rozpalońem  
żelazem...

Umilkł. W sta ł, chw ycił kapelusz i jak  w  lu­
natycznym  śnie w yszedł, nie żegnając się z nikim.

Julek p a trza ł na niego z dziw nem  w zrusze­
niem , k tó rego  nie um iał sob ie  w ytłóm aczyć. Każde 
słow o, k tóre m uzyk m ów ił, w ydaw ało  mu się 
jego  w łasnem . K ażde drgnienie jego tw arzy  o d ­
czuw ał - ale nie było w  tem  n aw et bólu, tylko 
olśnienie, że tak  cudzą duszę przen ika. T ak , jakby 
ten  dziw ny człow iek so b ą  sam ym  w ieścił mu 
jego w łasn y  los —  ale tak  daleki, że te raz  tylko 
trzeba  było żyć, używ ać, póki to  na jstraszliw sze 
nie nadejdzie. T en  m uzyk w ydał mu się nim sa ­
mym, Julkiem , ale w  dalekim  rozw oju życia — 
strasznych  niepojętych m ąk — : k ie d y ś - ^  kiedyś.

S pojrzał na tego, k tóry  do m uzyka m ów ił 
ostatn i. D o jrza ł w  jego okrągłej tw arzy  bez za­
rostu  gorzki uśm iech cynizm u i pustego  cierpie­
nia. Nie m ógł nań długo patrzeć. Szedł od  tej 
tw arzy  daleki, n ieznany strach .

T ym czasem  dziw ak o olbrzym iem  czole, chcąc 
zatrzeć w rażenie tajem niczego dram atu , co się ro ­
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zegrał m iędzy tym i dw om a, rzekł jak b y  w  da l­
szym ciągu  dysputy.

—  N apróżno  chcecie p rzypisać kobietom  
z ludu w ady  ogólno-ludzkie , ogólno-kob iece . Ja 
znałem  w spaniałe, w ytrzym ała ich na w szystko  
m oc była godną najw iększych bohaterek  naszej 
rom antycznej w yobraźni... Pam iętacie  M arę ?

T ow arzysz  u śm iechnął się praw ie  cynicznie.
. —  A ow szem , zapytajcie o nią zresztą  m u­

zyka, on ją  znał lepiej...
D ziw ak spo jrza ł z nag łym  niesm akiem . Nikt 

już nie w szczynał dalszej rozm ow y. W kró tce ro ­
zeszli się w szyscy.

Julek, w ychodząc  rzucił przelotnie okiem  
w  m ałe obd rapane lusterko, w iszące ko ło  drzw i, 
i zdum iał się, że u jrza ł tam  tw arz jakby  zuchw a­
łego p a ro b k a  w iejskiego o czerw onych w argach  
i b łyszczących oczach. Z d aw a ło  mu się, że z lu ­
stra  pow inna w yjrzeć c ierp iąca tw arz m uzyka...

Z rob iw szy  to  niepojęte spostrzeżen ie  znów  
doznał uczucia jakby  radości, że kiedyś czeka go 
tyle cierpień.

* *

Św itało  już, gdy  w rócił do dom u. Nie m ógł 
zrozum ieć sw ego naw pó ł radosnego , n aw p ó ł cy­
nicznego niepokoju  i ciężkiej pow agi niezłom nych, 
nieznanych postanow ień  w  głębi duszy.

O tw orzyw szy  drzw i cicho, spo jrzał na śpiącą 
Ceśię, której nagie nogi w ysunęły się jędrne 
i k sz ta łtne  z pod  kołdry.

M inął ją  i w szed ł do sieb ie. T w arz  m uzyka 
m ajaczyła mu w ciąż przed oczym a, a Ju lek  w p a ­
tryw ał się w  n ią  ze w zruszeniem . Czuł, że jego 
życie do tychczasow e mija bezpow rotn ie . To inne 
jakiem  będzie, —  nie w iedział. K iedyś — będzie  
straszne. Ale k ied y ?  — k ie d y ?  D obrze, że nie 
zaraz jeszcze.

M yślał d ługo , w nieśw iadom ych po k ład ach  
duszy,' bez słow a.

W  pew nej chwili, gdy  się  k ład ł spać, dosły ­
szał, że C esia nie spi.

O blał go war.
—  Przykro jej będzie ju tro , żem nie przy­

szedł, —  pom yślał —  ‘i po  chw ili w ahan ia  już 
był u niej.

VII.

NA W SI. -  PANNA CZESŁA W A .

tło p ie ro  na drugi dzień Julek  uczuł s tra szn ą  
rozterkę w ew nętrzną. W ydaw ał się sob ie  zu­
pełn ie  obcym , śm iesznym , to  znów  niew iadom o 
sk ąd  p rzyp ływ ały  nań fale nagłych w ściekłości 
do  całego  w czorajszego  zebran ia . Czuł na dnie 
tej w ściek łości ; cyniczny śm iech, szeroki, w ybu­
chający z żyw iołow ą siłą. W tedy  strach  go o g ar­
niał przęd so b ą  sa m y m ,, to znów  chciał b iedź do 
n i c h  i pó rękach  ich cąłow ać i p rzep raszać  nie 
w iadom o z ą .c o . Potem  w yrzucał sobie całe sw oje 
życie, k tóre w ydało  mu się  zupełnie pustem  
i jałow em , A C esię om ijał w m yślach s tarann ie , 
bo czuł, że  nic tu nie w ym yśli op rócz  zupełnie 
teoretycznych, a w ięc nieszczerych w yrzu tów  su­
m ienia, k tó re  nie czep ia ły  się zadow olonej roz­
koszy,: jego zm ysłów . Nie p o m y śla ł o niej, bo 
ca łą  tę  sp raw ę  czuł w  sobie  g łęboko — nie p o ­
trzebow ał o tem w cale  m yśleć. W szystkie jego 
myśli g łu szy ła  zresztą  jak aś  tryum falna fanfara
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zd row ego , m łodzieńczego organizm u, k tóry  drw ił 
w  żyw e oczy w szelkim  in telektualnym , czy uczu­
ciow ym  naw et zarzutom . —  Ja  chcę, — krzyczało 
ciało jego i śm iało się —- rzekłby m uzyk —  ro z ­
pustn ie.

—  No i w łaściw ie to  w szystko  jest d op raw dy  
zupełn ie  niew inne, —  w eso ło  m ów ił do siebie 
Julek i dziw ił się, czem u jednak  siedzi na tem 
m iejscu, na krześle przy sw oim  sto liku  już ze 
dw ie godziny —  i m ęczy się — czem u tw arz ma 
skurczoną bólem  i czem u ani razu się jednak  n ie ­
ty lko nie roześm iał, ale naw et nie uśm iechnął.

W ołano  go, m ów iono do niego —  nie ru ­
szył się z m iejsca, zapom niaw szy n a tychm iast, że 
go w ołano , że m ów iono i że on sam  coś od p o ­
w iadał.

A zaczęło się ta k :
Ju lek  p rzebudził się z rozkoszy  olbrzym iej..
R ozkosz je s t tajem nicą. R zadko daje  pełnię, 

harm onię  prom ienną straszliw ego w rażenia, w sp ó l­
nego zapam iętan ia  się, w  którem  oboje  p rzesta ją  
istnieć, p rzesta ją  być sobą. D ziś Julek przeżył 
z C esią tak ą  chw ilę -  i nie pom yślał, żeby  mu 
była szczęściem , nie w iedział jak  to nazw ać. 
Chw ila rozw iała  się  po tem  i znikła, pozostaw ia­
jąc  po sobie tylko zorzę n ie jasną  czegoś, coby 
być m ogło, czegoś, co było jakby  lichem n aś la ­
dow aniem  szczęścia. A jed n ak  b y ło  to  coś w iel­
kiego, w znosili się oboje na falach rozkoszy  co­
raz wyżej, coraz groźniej, s tap ia li się w  jeden 
pożar pieszczoty, tracili oddechy , oślep iające, 
czerw one błyski zasłan ia ły  im św iat, tonęli w  ko­
jących straszliw ych  płom ieniach, co n iosły  w  so ­
bie ogień  i m róz zarazem , a rozpa lone  ich c ia ła  
przeszyw ały  zim ne m iecze gładkiej, lśniącej stali, 
rozdzierały  je strug i żyw ych isk ier p iekących, na­
p e łn ia ły  je dzikie, zaw odzące okrzyki i czuli, że 
g iną  w  sobie naw zajem , a w  m orzu słodyczy 
śpiew nej, bezbrzeżnej, jak  b łękit rodzącego  się 
d n ia ...

Czuli w  sobie taką  przepaść  w dzięczności...
A p o tem ?
D ław iący g łuchy  żal —  a na dnie śm iech 

sw o b o d n y  sytego, a już g łodnego  ciała —  i znów  
sm utek nieobjęty, niespokojny — i strach...

Czem u to w łaśn ie  o n a ?
To było n iejasne py tan ie  —- m oże w cale 

naw et nie doszło  do św iadom ości. W y rasta ła  Ju l­
kow i w  duszy porw ana, tęp a  rozpacz.

A kiedy nagle przew aliło  mu się przez p a ­
m ięć w czorajsze zebran ie  — i nam iętne, rozbo- 
lałe, a silne s ło w a  m uzyka —  uczuw ał w  sobie  
śm iech. A kiedy go tłum ił w sobie z obrzydze­
niem , śm iech olbrzym iał cynicznie. W szelkie m yśli 
i s łow a dźw ięczały  mu w  m ózgu jak  puste  b la ­
szki. Śm iech i rozpacz biły  mu się w  duszy  ze 
so b ą  i op lą ty w ała  m u serce zim nem i skrę tam i 
oślizg ła m eduza w strętu.

Było już po łudn ie , kiedy Julek w sta ł z krzesła .
S po jrza ł na pusty  b lejtram  obrazu, z n ieja­

snym , przelo tnym  strachem  p rzem knął okiem  po 
otw artej księdze Z ara th u stry  i b ły sk aw icą  roz­
św ietliła  mu głow ę m yśl, że jeżeli tu  jeszcze choć 
godzinę zostan ie, to zginie.

Ręce mu drżały , gdy  się m ył, ubierał. P o tem  
w yjął z szafki m ałą w alizkę, w łożył w  n ią  trochę  
koszul, książek, kołn ierzyków , album  z rysunkam i, 
ołów ki, pędzle , k artony  i p łó tna do m alow ania



i p rzyszed łszy  do jadalni o św iad czy ł m atce, że 
w yjeżdża.

Pani B ielska spo jrza ła  nań w ielkiem i oczam i.
—  K ied y ?
—  Z araz ., za godzinę — nied ługo  pociąg  

odchodzi.
—  D o k ąd ?  Co ci jest Ju lk u ?
—  M iałem przecież jechać do Skibów ki, tam

jadę.
—  Ależ poczekaj, pojedziesz w ieczorem , k o ­

szule n ieuprasow ane...
—  Nie mogę. Pociąg odchodzi o 2-giej, W y­

jadę zaraz.
tt-  Pożegnaj się z oj ero.
—  Niech m am a przeprosi ojca, pożegna go 

odem nie. M uszę jechać.
W zią ł pa lto , kapelusz, w alizkę i kiedy już 

m ia ł w ychodzić  frontow em i schodam i, p rzy p o ­
m niała mu się Cesia.

Z aw ah a ł się.
—  Aha, zapom niałem  jeszcze... —  m ruknął do 

m atki i poszedł do kuchni.
S po jrzaw szy  na C esię, od g ad ł odrazu , że ona 

już się  d o w ied z ia ła  o now inie. U dał, że nie d o ­
strzeg a  jej tłum ionego zm ieszania i lekkiej b la ­
dości. Z resztą w m ów ił w  sieb ie , że mu się to 
zdaje i dziw iła go ta  bladość...

—  C esiu, w yjeżdżam  — niedługo w rócę...
C esia  spo jrza ła  n ań  sm ętnie i spuściła  oczy

nieporuszona.
-— T ak ? ... — zapy ta ła  cicho.
—  T a k  — m uszę — no... dow idzenia.
C hciał ją  pocałow ać, ale w esz ła  m atka, k tó ra

jak b y  zah ypno tyzow ana  zdziw ieniem  i n iepoko­
jem , p o stępow ała  za nim k rok  w  krok.

— D ow idzenia.
P o d a ł Cesi rękę, u śc isn ą ł m ocno, potem  rzu ­

cił się m atce na szyję i bo jąc się w zruszenia, 
k tó re  go ogarn ia ło , szybko w yszed ł.

* *
*

W  w agonie uczuł się rozpaczliw ie sam otnym . 
N iepojęta, bezprzyczynow a rozpacz zw iększała  się 
z każdą  chw ilą. O taczający  go p asażerow ie  trze­
ciej k lasy , szw argocący  żydzi, chłopki z krzyczą- 
cem i dziećm i, tędzy, czerw oni koloniści podm iej­
scy, m ów iący  ochrypłym i g łosam i, g ruba jejm ość, 
d w a  podlo tk i i jak iś  pan  z gazetą, siedzący n a ­
p rzeciw ko , w szyscy  w ydali m u się istotam i z in ­
nego, n iep raw d o p o d o b n ie  g łup iego  i ohydnego 
św iata . P a trza ł na nich z tępym  bólem , b ezb rze­
żną ap a ty ą  i w strętem . W nikał w  duszę każdego  
z p rzeszyw ającą  przenik liw ością  napiętych  do 
osta tn ich  g ran ic  nerw ów  i dostrzegał sam ą m a­
lutką, b ru d n aw ą nędzę, g rube instynkty  i w ro ­
g ość  w zajem ną, żyw iołow ą, a tak natu ra lną , jak  
życie. S pojrzaw szy , zapom inał o nich naty ch ­
m iast i pogrążał się w  sw ojej zastygłej rozpaczy, 
bez m yśli, bez treści.

Uciekał od czegoś -••• a do czego dąży? P o  
co tam jedzić? Wnikał weń bezlitosny, szarpiący 
niepokój. Płakałby, gdyby mógł. Serce w nim 
cierpiało, to znów drżało z trwogi. Z rozkoszą 
w ysiadłby z wagonu i w rócił?  — nie — 
i co?  —  zapisałby się do partyi? —  na agita- 
cyę ? — Nie, n ie ! On by nie potrafił tego robić —- 
kładłby w  to zbyt mało zapału i wiary —  czułby 
może wyrzut do siebie, że namawia tych ludzi

do tego, by ca łe  życie sw oje i sw oich  żon i dzieci 
narażali dla w yzw olenia, k tóre B óg w ie kiedy b ę ­
dzie... Ł apał się potem  na tej m yśli burżu jsk iej, 
co w szystkiego się boi i nad  w szystkiem  się lituje 
ob łudn ie  —  na tej m yśli tchórzliw ej, co boi się 
wszelkiej odpow iedzia lności za sw oje czyny —  
w styd  mu było tej s łab o śc i, tego n ieprzygotow a- 
n ia  do życia, tych  lęków  niespodziew anych, ob­
cych jego natu rze  —  i czuł, że po to w racać, 
rów nałoby  się sam obójstw u.

W ięc dobrze, jedzie — a co go tam  czeka ? 
P różniactw o, brak  treści życia, b rak  tw órczych  
postanow ień , no i zabaw y, flirty, polow ania...

Co ro b ić?
Czuł w  sobie pustkę , żądną  w ypełnienia, 

g łuchą  tęskno tę  do czegoś w ielkiego...
P om yślał o Jadzi. U k aza ła  mu się jak  żyw a, 

ale daleka, n iedościgniona, sen  rozkoszny, p raw ie  
mu obcy, słodycz m arzenia. —• P ew n y  b y ł, że do 
niej zw raca  się jego rozpacz i tęsknota, w m aw iał 
to  w  siebie, ale czuł, że to  dziw nie pow ierzcho­
w na, choć b o lesna  tęskno ta .

Nie w iedział, k iedy mu d roga przeszła.
* **

Siadał na bryczkę z pew nym  lękiem , ale już 
z nadzieją. Czuł, że go ogarn ia  tchnienie w olno­
ści. Szło w raz z pow iew em  od lasów  i pól, roz­
grzanych słońcem , z szerokiego  w idnokręgu , z d a ­
lekiego b łęk itu  nieba.

A skoro  się trzęsąca  bryczka p o to czy ła  po 
szosie i w net sk ręc iła  w  boczną drogę, m iędzy 
rżyska z jednej strony , a m ięszany zagajnik  z d ru ­
giej, gdy  m ały, tłu sty  konik  chłopski p a rsk a ł w e­
so ło , pogan iany  zlekka i n ieszkodliw ie batem , 
uczuł ro d zącą  się  w  duszy  radość, w ciąg a ł pełną 
piersią  w onne, żyw iczne pow ietrze, i nie m ógł 
w yjść z podziw ienia , że te raz  dopiero  tu  jedzie.

—  Czegóżem  u dyab ła  dusił się w  tej W a r­
szaw ie tyle c z a su ?  T u przecież odżyję, uspokoję 
się —  tyle tu do m alow ania.

Rzeczyw iście, na co tylko spojrzał, było pię­
kne, bujne, w eso łe , lub zadum ane w  dalekościach , 
sk ąp a  e w  słońcu, w  zieleni i b łękicie. S łońce 
w  spokojnem  pow ietrzu  słało  na ziem ię gorące , 
łagodne blaski, jak  p ieszczo ta  cichej, kochającej 
kobiety. Było już ko ło  6 -tej po południu , pow sta ­
w ał lekki w ia tr, k tó ry  szum iał po m łodych  dęb- 
czakach i leszczynach zagajnika i chw iał zdro- 
w em i sosenkam i.

Julek m yślał o n iespodziance , jaką  spraw i 
stry jostw u  i cieszy ł się z góry , co to b ęd ą  za  
krzyki radości. Stryj jak  go nazyw ano  sta le— 
„ S ta ś“ niew ysoki, zaw sze spokojny , z n ieokre­
ślonym  uśm iechem  znudzenia  i pobłażliw ości na 
szerokiej, zarośn iętej tw arzy, ze sprytem  w  m a­
łych szarych  oczach, i czem ś cichem, n ieuchw y­
tn ie  obłudnem , przyczajonem  w  całej postaw ie, 
miał w idoczną s łab o ść  do  Julka. B aw iła go jego 
artystyczna i m łodzieńcza naiw ność , w ybucho- 
w ość i n ieśm iałość jednocześn ie , ostre  pog lądy  
i delikatność obejścia, a ta len t bezw zględnie 
i szczerze mu im ponow ał. Julek czuł to  d o sk o ­
nale i o d p ła c a ł m u szczerą przyjaźnią. Ale choć 
cen ił go w ysoko , w ied z ia ł dobrze, co m yśleć 
o jego m niem anym  i sław ionym  szeroko  „rady­
kalizm ie", który  w y raża ł się  g łów nie w  tem, że 
p. S tan is ław  żył zupełnie w  są s ie d z k ic h . s to sun -
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kach z chłopam i, znał ich na w sk ro ś, um iał 
z nim i rozm aw iać, a w  rach u n k ach  by ł n ieu b ła ­
gany. Z astan aw ia ło  Julka zaw sze , że stryj, k tóry  
na sw ojej dzierżaw ie s ły n ą ł w okolicy jako  d o ­
skonały  gospodarz, posługujący  się wszelkim i 
w ynalazkam i ostatniej doby , nigdy, pom im o nie­
w ątp liw ie  dobrych  dochodów , nie przychodził 
o jcu  z pom ocą pieniężną. Raz ty lko coś tam  p o ­
życzył, a ojciec sp łaca ł to  m ozolnie i stryj te 
zw roty  przyjm ow ał. W praw dzie  m iał dw ie d o ra ­
stające, przem iłe córki i syna „ lam p arta11, jak  m ó­
w ił, ale S k ibów ka na sw oich czterdziestu  w łó ­
kach  by ła  podobno  p raw dziw em  złotem  jab ł­
kiem...

T eraz  Julek p rzypom inał to  sobie  i czuł to 
n ieuchw ytne skrępow anie , k tóre go zaw sze o g a r­
niało , gdy tam  jechał. A jed n ak  rad o ść  przyw i- 
tań stry jostw a, b y ła  szczera, M ania i T ecia  rzu ­
ca ła  mu się na szyję z piskiem  i w rzaskiem  en-

tuzyazm u p raw dziw ych  pensyonarek , a siedem na­
stoletni „ lam part" Antek starał się obie siostry  
przekrzyczeć, przyczem  zwykle n aślad o w ał w szy st­
kie instrum enty , jak ie  tylko znała o rk iestra .

I te raz  w szystko  sta ło  się tak, jak  fulek prze­
w idyw ał. G dy objeżdżał szeroki, okrąg ły  klomb 
p rzed  okazałym  dw orem , z pom iędzy jego filarów  
w ychyliły  się natychm iast jasne  głów ki M ani 
i Teci i po chwili rozległy się okrzyki :

—  M am o, m am o, Julek przyjechał. —  M am o, 
m am o ! Słyszysz m a m a ! Chodźcie ! chodźcie !

A kiedy Julek zeskak iw ał n a s ta ł taki ha łas , 
takie odsuw anie  krzeseł, taki deszcz pocałunków , 
py tań , w rzasków , śm iechów , A ntek  trąb ił taką 
fanfarę, tyle osób  obejm ow ało  Julka i śc iskało  
go za ręce, że on zupełnie og łuszony , śm iał się 
tylko i b y ł pop rostu  pijany z radości, że tu  p rzy ­
jechał.

(C. d. n.)

PETERSBURSZCZANIN.

W O B E C  R E W IZ Y I „OCHRANY".
Rezultaty śmierci Stołypina nie dadzą się jeszcze 

narazie ocenić i zapewne minie sporo czasu zanim 
wyjaśni się należycie znaczenie strzału nieszczęsnego 
Bagrowa. Jedno przecież już dziś da się ustalić, mia­
nowicie, że czyn rewolucyjny pozostającego na służbie 
żandarmskiej terorysty skom prom itował »Ochranę« na­
wet wobec jej najszczerszych przyjaciół. W murze po­
tężnym, wzniesionym przez cenzurę dla obrony O c h r a ­
ny* wobec krytyki prasy, został uczyniony wyłom. 
I obecnie pełno w pismach rosyjskich, nie tylko opo­
zycyjnych, ale i reakcyjnych z gadzinowem »Nowoje 
Wremia« na czele, artykułów, korespondencyi i nota­
tek, demaskujących »Ochranę« i jej działaczy. Publicz­
ność rosyjska może obecnie czytać na szpaltach najbar­
dziej rozpowszechnionych dzienników . rewelacye, godne 
prasy nielegalnej, wychodzącej poza obrębem władzy 
carskich sądów prasowych.

Zapewne, dla czytelnika w państw ie rosyjskiem 
nie mała to przyjemność rozpamiętywania zbrodni 
»Ochrany«, gdyż każdy przecież cieszy się, widząc, że 
kierownicy tej ciemnej, złowrogiej siły stoją niejako 
pod pręgierzem. Niejeden nawet roi o ukróceniu tej 
siły, o ujęciu jej w karby, o obcięciu jej drapieżnych 
pazurów, czytając codziennie o zamierzonej rewizyi 
»Ochrany«, I ci, którzy przekonali się, że rewizye se­
natorskie, jakie spadły na intendantów, wywołały tylko 
Ogromne podniesienie się stopy łapówek, wciąż jeszcze 
wierzą, że rewizya »Ochrany« da jakie wyniki dodat­
nie. Tak jakby »Ochrana« nie była na równi z ła­
pówką jednym z najistotniejszych składników ustroju 
państwowego caratu.

Czyż bowiem kompromitacya »Ochrany« i stano­
wiąca skutek tej kompromitacyi rewizya jest w prak­
tyce rosyjskiej czemś now em ? Bynajmniej. O to skan­
dale, jakie się działy w »Ochranie« bakuńskiej na 
Kaukazie spowodowały w r. 1905-ym  rewizye sena­
tora Kuźmińskiego, który w swym memoryale stw ier­
dza fakty zaiste skandaliczne. Tak np, prowokator

»Ochrany« w Baku organizuje tajną drukarnię socya- 
listyczną, w której pracują prawdziwi rewolucyoniści -  
przyszłe upatrzone ofiary »Ochrany«. 1 pracują w cią­
gu siedmiu miesięcy, puszczając w św iat kilkadziesiąt 
tysięcy egzemplarzy wydawnictw. Ajenci »Ochrany« 
prowadzą wśród ludności robotniczej w Baku agitacyę 
socyalno-dem okratyczną i wywołują strejki w celu wsa­
dzenia do więzień ich organizatorów. »Ochrana« 
umyślnie unika aresztowania wybitnych działaczy so- 
cyalistycznych, ażeby nie dopuścić do przerw w ruchu 
rewolucyjnym, grożących »Ochranie« brakiem mate- 
ryału do dalszych czynów. Senator Kuźmiński stw ier­
dził, że naczelnik »Ochrany« bakuńskiej własnoręcznie 
podrzucał rewidowanym przezeń ofiarom rękopisy treści 
rewolucyjnej. W rezultacie naczelnik »Ochrany« w Baku 
pułkownik Dremljuga —  otrzym ał nagrodę i aw an­
sował.

Walce z »Ochraną« nie mało sił poświęciła opo- 
zyca w Dumie państwowej. 1 właściwie trzecia Duma 
ogromnie przyczyniła się do ustalenia właściwych ry­
sów fizyognomii tej instytucyi iście-rosyjskiej. Interpe- 
lacya w sprawie »Ochrany« wileńskiej ujawniła np. 
takie fakty, jak przekupywanie żołnierzy straży pogra­
nicznej, aby ci przewozili dla celów »Ochrany« wy­
dawnictwa nielegalne. Sprawa Aziewa jakby ogniem 
bengalskim oświeciła całą zakulisową stronę działal­
ności »O chrany«, nie schodząc przez długi czas z po­
rządku dziennego. Zaledwie rządowi udało się nieco 
zatrzeć w pamięci ogółu niesłychanie drastyczne epi­
zody, kiedy rozegrał się dramat, zupełnie przypom ina­
jący ostatni zamach kijowski.

Oto rewolucyonista Pietrow, przyjęty do »Ochra- 
ny« na współpracownika, wykonuje zamach na naczel­
nika »Ochrany« petersburskiej, Karpowa i zabija go, 
nie mogąc zabić naczelnika całej tajnej policyi. I znowu 
biedny pseudo-parlam ent rosyjski usiłuje kres położyć 
zbrodniom »Ochrany« i jak zwykle bezskutecznie. 
Wkrótce potem z okazyi skom prom itowania się jednego'
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z ajentów « Ochrany «; Chorolskiego, Duma, a z nią 
i ogół społeczeństwa rosyjskiego, znów ma możność 
przyjrzenia się obfitej wiązance faktów ze sfery krwa­
wych nadużyć »0chrany«. Odczytywano w Dumie listy 
rozmaitych działaczy »O chrany«, opowiadano wprost 
nieprawdopodobne, nie mniej jednak prawdziwe, fakty 
z działalności prowokatorskiej członków „O chrany". 
Przy tej sposobności zostało stwierdzone, że kornet 
Ponomarjow, który uprawiał najbardziej krzyczące łam a­
nie w celach prowokacyi przepisów obowiązujących, 
awansował. Natom iast jego naczelnik, który przyczynił

M. DĄBROW SKI.
OBRAZKI

Morze i niebo. Bezkresna przestrzeń, w której gi­
nie wszelki wymiar. Jeno Klepsydry diun cicho mie­
rzą czas. Sypki biały piasek w miliardach ziarn prze­
sypuje się ze wzgórz na wzgórza. Szeleszczą suche 
trawy, jak pióropusze chwały.

Pod nogami strzaskane muszle chrząstem Okru­
tnym tajemnicę morza głuszą. Je s t odpływ. Zmęczone 
fale, jak zgnany rumak, pianą znaczą swój bieg po­
wrotny. Idzie z oddali płacz.

Morze szle w niebo białe ptaki. Srebrzą obłoki 
niebios mewy. Żałosny ich zew, mowę sosen naszych 
łudząco naśladuje.

Granicę Francyi przechodzę. Słychać krótki strzał. 
Polują na króliki w diunach, po tamtej stronie „Kor­
donu"...

Kiedyś uciekałem pod Ciężkowicami z Królestwa. 
Był taki sam dzień —  poranek. Cicho, jak króliki, 
z kopy na kopę przeskakiwaliśmy w błotnistej oko­
licy. Przemytnik i ja. Mijały kwadranse uciążliwej 
drogi...

Stanęliśmy wreszcie na granicy. Spalony, karło­
waty las zdradzał wszelką postać, wszelki ruch.

Pełzaliśmy.
Już  zbawczy las po tamtej stronie, już chłodny 

jego szmer. W tem, strzał karabinowy...
„Towarzyszu, zygzakiem, do tej olszyny!"
„Dierżi!“
Łowy. Rozegrał się bór wrzawą bitewną. Uszliśmy. 

Pod wsią na wysokim wzgórzu, leżeliśmy z przem yt­
nikiem, obserwując gorączkowe ruchy „wojsk", tam 
„za kordonem "!

** Sj«

W Gandawie ruch nadzwyczajny. Rada miejska, 
której skarbnikiem, założyciel I/ó o ru ifu  Anseele, przyj­
muje międzynarodowy zjazd Stowarzyszeń do walki 
z bezrobociem. Widać tu firmy nielada : francuski mi­
nister pracy, francuski prezes senatu, b. prezydent 
Szwajcarskiej Rady Zw iązkow ej..

A między nimi rej wodzi, wskazuje a oprowadza 
Edward Anseele.

Zwiedzili już piekarnie, drukarnie, składy węgla, 
browary, przędzalnicze fabryki, aptekę... Wszystko to 
urządzenia kooperatywy, domu ludowego „lfoori/if'.

Aż przyszli do gmachu centralnego, na placu 
Vendredi. Stoi wielki, jasny dom, patrzy oknami wy- 
sokiemi swych magazynów, patrzy okienkami niezli­
czonych pokojów, przeznaczonych na sekretaryaty 
związków zawodowych.

się do zdemaskowania Ponomariowa, ucierpiał stając się 
przedmiotem szykan ze strony przełożonych.

Zapowiedziana już rewizya „O chrany" kijowskiej 
nic absolutnie nie zmieni. Prawdopodobnie kilku nie­
dostatecznie zręcznych żandarmów zostanie usuniętych, 
nastąpi pewną zmiana sił między poszczególnemi • 
„Ochranami", ale w ostatecznym rezultacie budżet 
„Ochrany" zostanie powiększony. Bo bez „Ochrany" 
z jej Kulabkami, Azjewami, Ponomarjowymi, Chorol- 
skirni i t. d. Rosya carska nie da się tak samo po­
myśleć jak —  bez łapówek.

Z BELG II.
La Paim, Gandava-Jernm apes we wrześniu.

Zaś pierwsze piętro zajmuje biblioteka i sala prób 
muzykalnych sławnej w świecie całym orkiestry ro­
botniczej.

O, to nie postrojeni w sukm any chłopi Namy­
słowskiego, co zdawna zagon ojczysty porzucili, by 
„dreszczów nowych" szukać. To robotnicy, do kieratu 
życia swego zaprzęgnięci nazawsze, a jednak twórCy 
nowych wartości w dziedzinie sztuki muzycznej.

Jaśnieje życiem, zachwyca pięknością architektury 
„ Na s z  D o m ". „ N a p r z ó d ! "  woła do mieszkańców 
Gandavy, „tylko zechciejcie, a potraficie sami zmienić 
świat dzisiejszy!“.

Anseele jest jednym z najgorętszych zwolenników 
odebrania francuskiej kulturze miejscowego uniwersy­
tetu. Anseele chce mieć w Gandawie uniw ersytet fla­
mandzki. A teń człowiek u m i e  c h c i e ć .

We Lwowie zbiera Się powoli wśród socyalistów 
pieniądze na Dom ludowy. Święciliśmy Grunwald. 
Ażeby i „nam sie dusza śmiała do ogromnych wiel­
kich rzeczy" postanowiliśm y na uroczystem posiedze­
niu Rady miejskiej „jednomyślnie" wznieść Dom oświa­
towy, Dom rękodzielniczy i Dom Ludowy.

Minął rok. Ju ż  wam tam ręce opadają wobec 
gospodarki „Nowej Rady Miejskiej"...

Niedawno bawił na uroczystościach w Gręboszo­
wie redaktor „Zarania" z delegacyą chłopską z Kró­
lestwa.

Oto jakie świadectwo wystawia „uroczystościom 
grunwaldzkim".

„ P i j e  k t o  c h ce,  b o  d a r m o .  W s z a k  ci  t o  
d a r  s k ł a d k o w y  w si... d l a  u c z c z e n i a  b o h a ­
t e r ó w  w i e l k i e g o  z w y c i ę z t  w a... T a k a  m a r n a  
r oz g o r z a ł  c z a n  a p o s p o l i t o ś ć  —  w w i e l k i e  
d n i  n a r o d o w y c h  p a m i ą t e k .  W t e  d n i ,  w k t ó-  
r e  b y  n a l e ż a ł o  s k u p i ć  s i ę  w w i e l k i c h  m y ­
ś l a c h ,  j a k  z ł o  n a p r a w i ć  i j a k  s i ł y ,  m o c  
s w o j ą  o b e c n i e  s p o t ę ż n i e ,  a ż e b y  w r o g o m  
s w y m  d r t i g i  G r u n w a l d  z g o t o w a ć  n a  k a ż ­
d e  nr p o l u  i s a m y m  s o b i e  s z c z ę ś l i w s z ą  
p r z y s z ł o ś ć  z d o b y ć " .

I jeno nieliczna garstka b. radców miejskich z AL 
Lisiewiczem na czele odepchnie z godnością zbyt ostry, 
zbyt uogólniający zarzut chłopskiego pisarza z Kró­
lestwa, bijącego po chamsku „w pysk" teraźniejszą 
M unicypalność m iasta sto łecznego:

„W y k t ó r z y ś c i e  t a m  w G a l i c y i  p r z e z  
t y l e  l a t  w o l n o ś ć  p r a c y  i d z i a ł a n i a '  mi e l i ,



t y l e ż e ś c i e  u c z y n i l i ,  ż e  l u d  p o l s k i  t r e ś ć  
s w e g o  o d r o d z e n i a  m a  w p a w i c h  p i ó r a c h  
i w t e m,  ż e . . .  k a r c z m y  s t o p n i o w o  p z e c h o -  
d z ą  u W a s  w r ę c e  1 u d z’i o c h r z c z o n y c h ?

T y l  e ś c i e  t a m  u c z y n i l i ,  ż e  g ł ę b o k a  p o ­
w a ż n a  my ś l ,  o d r a d z a j ą c a  L u d - n a  r ó d  d o  
d z i ś  n i e  m o ż e  s i ę  c z e p i ć  u W a s  c a ł y c h  
g r o m a d ,  j e n o  j e  m u s k a  i ł a s k o c z e  p a w i e -  
t n i  p i ó r a m i ? 1'

P a w i e  p i ó r a  ł a d n ć ,  p a w i e  p i ó r a  k r a ­
d n ę ,  z b u d u j ę  s e  p a ń s k i  d w ó r !

Z jakąż prawdziwą jasnością widzę strojną kar­
czmę w Ciężkowicach, gdzie za szynkwasem wisiał 
portret Kościuszki, w pawie pióra strojny...

1 ż jakąż prżedziwną jasnością widzę polichromię 
ścian domu ludowego w Gandawie, gdzie rok rocznie 
przeszło 2.000 franków zabierają artyści -  malarze za 
upiększanie sal i pokoików Vooruit’u.

Z jakąż przedziwną jasnością widzę wytynkowany 
i wytapetowany orłami białymi dom redakcyi „Słowa 
Polskiego11 we Lwowie.

I z jakąż przedziwną jasnością widzę ciemny, 
maleńki’ dęm ek redakcyi i drukarni dziennika socya­
listycznego „Vooruitl w Gandawie.

Dyrektorem Vooruit’u, pism a i kooperatywy jest 
Edward Anseele, autor słynnego zdania: W k a ż d e j  
w s i j e s t  D o m B o ż y  '■—  k o ś c i ó ł .  L u d  n i e  
je _ s t n i c z e m .  N i e c h a j ż e  w k a ż d e j  w s i  b e l ­
g i j s k i e j  s t a n i e  D o m  L u d o w y .

Jakiego to zdania autorem  jest p. W asilewski?
Ach, prawda, czytajmy proces Paducha.

• : ** *
„Na obszernem błoniu pola gręboszowskiego ze­

brała się ludu moc... Pochodem wielkim z przed koś­
cioła ku kopcowi pociągnęli wszyscy. Z kopca prze­
mówił proboszcz miejscowy, a treścią przemówienia 
jego było, że tylko katolik może być dobrym Pola­
kiem i że trzeba być posłusznym względem księży.

Później mówił adwokat Moskwa, mówił pięknie 
i mądrze. Przypomniał jak pod Grunwaldem na pier­
wszy ogień poszły chłopy polskie i jak lud siermiężny 
ma odrodzić naród i moc jego z siebie wykrzesać, 
choćby mu w pierwszych szeregach paść wypadło.

Ruszył pochód w powrotnej drodze do wsi. Wielu 
rozeszło się do domów, lecz wielu, nazbyt wielu zostało 
we wsi i dopieroż się tu okażało ż y c i e . . .  w pięciu 
karczmach gręboszowskich“

Tak krzesał moc swoją chłop polski w n-demo- 
kratycznej i Pana Stapińskiego Galicyi.

Na obszernem błoniu pola pod Jem m apes zebrało 
się 8 .000 ludzi, tyle co i w Gręboszowie.

Zebrało się, by odsłonić pom nik chwały, pomnik, 
wzniesiony na pam iątkę Grunwaldu Republiki Francu­
skiej z r. 1792, Grunwaldu armii „bosych włóczęgów, 
nędzarzy i biedaków11.

„ C e ta ie n t  les om riers de P aris e t les p a y -  
sans des cam pagnes, les va -n  i-pieds e les sans  
culottes, les g ues de m isere et les g a e u x .“ i)

To byli o n i ,  co przeciwko magnatom , księżom 
i królowi stworzyli Republikę i przyszli jej bronić na 
polach Jem m apes.

„Contrę nous de la tyrannie, le ta n d a rd  sang- 
la n t est leve /“.

Szedł lud francuski, by ludowi belgijskiemu wol­
ność powrócić. I na polach Jem m apes wolność ludowi 
temu powrócił... Zaś Europie średniowiecznej, Europie 
katolickich książąt, biskupów i królów, ukazał Europę 
ludów, Europę wolnych narodów, Europę patryotów...

Rewolucyjnej mowy z pod czerwonego sztandaru 
słuchały na polach Jem m apes szkoły miejskie z Mons. 
Uroczystość zakończono podniosłą „M arsylianką11 i „Bra- 
bansonką11. Pomnik skrył się pod stosem wieńców 
i kwiatów.

W katolickiej, klerykalnej Belgii nie może obchód 
uroczysty iść po najkrótszej drodze od dwóch punktów : 
kościoła i karczmy, jak to się dzieje u nas, w auto­
nomicznej Galicyi.

W katolickiej klerykalnej Belgii w niejednem mie­
ście bezbożnem znajdziecie 15 domów ludowych.

U nas w „autonom icznej11 Galicyi w niejednej 
wsi znajdziecie 15 karczem. Ale katolickich, ale pol­
skich, ale ludowych...

■) „Zaranie11 Nr. 39. art. redakcyjny „U s t ó p k o p c a 
w G r ę b o s z o w i e 11 M. Malinowski.

2) Mowa Juliusza Destree, u stóp pomnika.

Z TEATRU.
„A N A TO L11 — SZEŚĆ  O B R A ZÓ W  CYKLU A R T U R A  SC H N IT ZL E R A .

(S. F.) Schnitzler jest jak wiadomo świetnym 
malarzem obrazków z życia burżuazyi wiedeńskiej za ­
czerpniętych,' które podmalowawszy bardzo dyskretnem i 
barwami owiewa lekkim sentym entem  i kończy świe­
tnie pomyślanym efektem. Je s t także znakomitym psy­
chologiem, zwracającym .uwagę na najdrobniejsze 
drgnienia, na najsubtelniejsze odcienie erotyki wielko­
miejskiej.

W siedmiu obrazkach, z których tylko sześć wi­
dzieliśmy na. naszej scenie, przeprowadza Anatola przez 
szereg sytuacyi. W szystkie owiewa nastrojem  tęsknoty 
za jakąś prawdziwą, wieczną miłością, ku której dąży 
■ten „lekkomyślny męlancholik11. Każe mu przeżywać 
epizody, jakie Anatol uczuciem i wyobraźnią zabarwia 
w coś nadzwyczajnego, jedynego i tam, gdzie inni nic 
nie widząc przechodzą,.odkrywa nowe światy. Z biegiem 
czasu jednąk barwy te blakną, obraz zaciera się, 
ą w rękach Anatola pozostaje tylko kollekcya pąmią- 
tęk, opatrzonych etykietkami, jakby znakami stenogra­

ficznymi, zawierającymi w sobie całą esencyę przeży­
tych niegdyś chwil. Tyle tylko znajduje ten odkrywca 
nowych światów w miłości...

Nie jest to d ra m a t! Je s t szereg nowel ubranych 
w żywy, błyskotliwy dyalóg, których przedmiotem są 
sytuacye czasem sentym entalne jak stare Walce wie­
deńskie, czasem śmieszne, dziecinnie śmieszne. O statn i 
jedynie obraz posiada w artość sceniczną, inne to tylko 
doświadczenia psychologiczne w dyalogu rozważane. 
Mimo to dyalogu tego słucha się z zainteresowaniem  
i z przyjemnością, niekiedy tylko —  zwłaszcza w nie­
szczęśliwej interpretacyi jakby w słabem tłómaczeniu, 
z niesmakiem. W tedy bowiem cała lekkość i styl cyklu 
znika, a na jaw występują mniej sympatyczne rysy 
Anatola, które nazbyt jaskrawię akcentowane głuszą tó, 
co jest naprawdę ciekawem u Schnitzlera.

Anatol jest erotom anem , który w słabej repro- 
dukcyi może w widzu wywołać takie wrażenie jak np. 
człowiek z obowiązku ^artystycznego^ zajmujący się
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psychologią prostytutek, albo jak człowiek, który, ma­
jąc pieniądze, jako tako experymentami erotycznymi 
zabija czas. Anatol jest takim, ale prócz tego czemś 
więcej.

Schnitzler próbował umotywować tę erotom anię 
bohatera swego w drugim obrazku, gdzie tragicznym 
grymasem każe mu winę zwalić na ram iona jednej 
z salonów. Tak, tak —  ten zawód -— A nato l,w  obu­
rzeniu zapala się, rzucił go na przedmieścia, na wie­
czną, m iłosną tułaczkę.

»Anatol« na naszej scenie był powodem wjelu 
nieporozumień. Sam Schnitzler z trudem  rozpoznałby 
swego bohatera i otoczenie jego. Zaznaczyć się godzi, 
że Anatola w interpretacyi naszych artystów  publicz­
ność przyjęła bardzo życzliwie. Nic dziw nego: artyści 
bowiem dołożyli, zdaje się, wszelkich starań, by wie­
deńskie obrazki przetransponow ać i podać jak najbar­
dziej zadowalniając specyficzny smak publiczności 
lwowskiej. Nie śmiem podejrzywać, by stało się to 
świadomie. I wynik niespodziewany, w ten wieczór 
błędnych nieporozumień gra artystów  znalazła oddźwięk 
i gorący aplauz w burzliwych oklaskach. Anatola 
Schnitzlerowskiego nie było na scenie.

P. Adwentowicz (Anatol) grał świetnie, odtwarza­
jąc rolę w myśl swej m etody: rozbił ją  na szereg 
momentów, które sum iennie opracował w duchu su­
rowego realizmu. Każdy więc m om ent nabrał przykrej 
w pewnych chwilach jaskrawości. Momenty też nie 
pozostały luźne i różnorodne: tak twierdzić — zna­
czyłoby odmawiać Adwentowiczowi wielkiego talentu 
kompozycyjnego, dzięki któremu kreacye jego są za­
wsze w jednej linii konsekwentnie przeprowadzone. 
Także Anatola stworzył konsekwentnie —  wyszedł 
jednak z fałszywego założenia. A jaskrawość ta w pe­
wnych scenach dała wyniki w prost niesmaczne. W spo­
mnę tylko scenę »Pamiątek«, gdzie niezliczona ilość 
precyzyjnie składanych pocałunków wywoływała za­
chwyt wśród pensyonarek (»jak on całować umie«), 
na widowni budziła śm iech .—  była nieznośna. Albo

S. AUERBACH.

L IST Y  Z
V.

Nowa zbrodnia na horyzoncie perfrdyi kapitali- 
styczno-rządowej we Francyi. —  Obrazek z francu­
skiej polityki kolonjalnej: hum anitarne obejście ofice­
rów względem podwładnych żołnierzy.

Aczkolwiek we wszystkich krajach, rozwiniętych 
pod względem przemysłowo-handlowym, gmach okru­
cieństwa kapitalistycznego ma swoje bardzo konkretne 
kształty i solidne, wytrzymałe mury i aczkolwiek we 
wszystkich krajach opiera się ów gmach na rzetelnym 
fundamencie bezpośredniej lub pośredniej pomocy rzą­
dowej, to jednak omnipotencya kapitalistyczna w Re­
publice »demokratycznej« swą wyrafinowaną tyranią 
przechodzi wszelkie pojęcia. I niechaj czytelnicy nie 
sądzą, że wyrażenie »wyrafinoWąna tyrania« jest z mo­
jej strony przesadą. Jedna zbrodnia, w całem znacze­
niu tego słowa z b r o d n i a  i która nie ujdzie opraw­
com bez pomsty, legła znowu n a ’ sum ieniu Rzeczy­
pospolite j* , niby ponury cień miecza katowskiego —

’) Trzeba czytać: rządców Rzeczypospolitej.

jako przykład tego przejaskrawienia i wielkiej afektacyi 
zgoła nieodpowiadającej bohaterowi Schnitzlera przy­
pomnę zakończenie „Epizodu", gdzie Anatol o jedno 
drogie złudzenie uboższy opuszcza pokój: Adwento­
wicz wybiegł z hałasęm i z nazbyt markowanym obu­
rzeniem i gwałtownością,

P. Barwiński trudnej roli Maksą nie podołał. - 
Z pewnymi zwrotami żywego dyalogu nie wiedział, ęo 
zrobić, gdyż nie zgadzały się z jego ujęciem tej roli. 
Wskutek tego Maks stracił na swym wdzięku i dys- 
krecyi.

Pp. Bednarzewska i Trapszo utrzym ały role s\ye 
w stylu Schnitzlęrą, czego powiedzieć nie można o p. 
Czaplińskiej (Aneta), która dała bardzo prawdziwą 
w szczegółach kreacyę, w końcu jednak popadła 
w przesadę. ,

Niezrozumiały jest powód, jaki. kierował reżyseryą 
przy wykreślaniu bardzo ważnego dla zrozumienia
Anatola obrazu drugiego, który jest w dziele Schni­
tzlera nie dram atyczną wprawdzie, jednak niezbędną 
i ładną expozycyą. Jeżeli odważono się na tak nie­
bezpieczny eksperyment, jak wystawienie „Anatola", 
trzeba było dołożyć wszelkich starań, inwencyą reży­
sera i sztuką dekoratorów przezwyciężyć trudności 
techniczne, jakie nastręczał ten obraz „Podarków świą­
tecznych" i przedstawić Anatola tak, jak go autor 
stworzył.

Tłómaczenie poprawne.
W „Gnieździe rodzinnem" Suderm anna bardzo go­

rąco powitała publiczność p, Bednarzewską, pow raca­
jącą po dłuższej nieobecności na naszą scenę. Powi­
tanie to żywo świadczyło o tem, że artystka ta stała 
się niezbędna w naszym teatrze, jak również o tern, 
że publiczność potrafi ocenić talent i odpowiedzieć na 
jego pracę i poświęcenie miłością i uznaniem, o czem 
świadczyły oklaski naprawdę burzliwe przy ukazaniu 
się p. Bednarzewskiej na scenie i kwiaty, złożone jej 
po drugim akcie.

PARYŻA.
a d ru g a , zupełnie analogiczna, wisi już w po­
wietrzu. '

Ta ostatnia zajmuje nas wyłącznie w tej chwili. 
Ażeby jednak dobrze zrozumieć przygotowania i oko­
liczności tej zbrodni —  nie została ona jeszcze speł­
nioną i ofiarę można jeszcze uratować —  musimy 
w dwóch słowach przypomnieć dzieje pierwszej.

Je s t to sprawa Duranda. Rzecz działa się w Ha- 
wrze. Ną tle strajku robotników portowych wynikła 
krwawa bójka pomiędzy strejkująćymi i'łam istrejkam i.' 
I jedni i drudzy byli pijani. Rezultatem tej bójki było 
zabicie łam istrejka Douge. Dwóch robotników, podęj? 
rżanych o zabójstwo, uwięziono i jakkolwiek dó winy 
się nie przyznali, skazano jednego ha 1 fi, a drugiego 
na 18 lat robót ciężkich. ‘ Ale tego nie było dość 
przedsiębiorcom portowym, w Hawrze. Im Chodziło 
o zniszczenie tamtejszej Organizacyi syndykathej,'k tórą 
kierowała strajkiem, a zwłaszcza o pozbycie się Sekre­
tarza tego syndykatu, Juliana Duranda, który był cia­
łem i duchem akcyi strajkowej, broniąc uczciwie, alk 
energicznie interesów SwOjćj k lasy .’ Rozchodzi się tez 
nagle pogłoska, że na pewnem zebraniu, żwołanem

637



przez Duranda, ten nawoływał do zabójstwa łarni- 
strejka Douge, co prawda nie wyraźnie, ale słow am i: 
»trzeba go koniecznie usunąć«. S z e ś ć s e t  uczestni­
ków owego zebrania oświadcza jednogłośnie, że po­
dobnych słów z ust Duranda nie słyszeli. Sam Durand 
przeczy również kategorycznie. Władze miasta Hawru 
wydają o nim świadectwo: »uczciwy, spokojny, ła­
godny, oddany aż do pasyi walce z alkoholizmem śród 
robotników«. Przedsiębiorcy, u których pracował, przy­
taczają fakty, że Durand osobiście zapobiegał wielo­
krotnie konfliktom, że dzięki niemu wiele nieporozu­
mień załatwiono drogą pokojową i t. d. Ale cóż! —  
dwaj podejrzanej konduity osobnicy, zawezwani przed 
sąd, twierdzili, że Durand nawoływał do zabójstwa 
zabitego łamistrejka... No i na podstawie orzeczenia 
tych dwóch świadków, sąd wynosi werdykt, skazujący 
Duranda na —  karę śmierci!

Wyrok ten w strząsnął podstawam i Francyi. Al­
bowiem skazano człowieka na śmierć za »wspófudział 
moralny« (complicite morale) i aczkolwiek tego współ­
udziału mu wcale nie dowiedziono. Francya dem okra­
tyczna kipi i wre z oburzenia. Nawet organy burżu- 
azyi kapitalistycznej, jak naprz. Matiti, pozwalają de­
putowanem u M eunier dowodzić zupełnej niewinności 
Duranda i potępiać wyrok sądu z Rouen. Gwałto­
wny ruch protestacyjny, będący wyrazem szalonego 
wzburzenia umysłów, ogarnął wówczas całą Francyę. 
Fallieres i nawet ówczesny premier Briand —  prze­
lękli się, wreszcie wyrok śmierci zastąpiono... 7-letniem 
zwykłem więzieniem. Dlaczego jednak Durand ma cier­
pieć przez 7 la t?  Jeśli jest winnym podburzania do 
zabójstwa, to stanowczo należą mu się ciężkie roboty; 
jeśli mu wszakże inkryminowanych słów nie dowie­
dziono, to znaczy, że jest niewinny, a w takim razie 
ani jednej godziny nie wolno trzymać go w więzie­
niu. Spór ó to toczy się obecnie i skończy się nie­
wątpliwie uniewinnieniem oskarżonego

Ale w tej chwili chodzi mi całkiem o co in­
nego. Otóż nieszczęśliwy Durand, wtrącony do wię­
zienia, skazany na śmierć, odosobniony nawet w celi 
dla przeznaczonych pod nóż Deiblera, w ciągu dłu­
gich miesięcy mając przed sobą okropne widmo gi­
lotyny, nieszczęśliwy ten młodzieniec, energiczny, świa­
tły, pełen siły i rozumu, podpora starych rodziców, 
kochany przez osobę, którą wkróteę miał poślubić 
zwaryował w swojej celi... Dzisiaj zaś znajduje się, • 
odziany w kaftan żelazny, w domu waryatów. O tóż 
to jest w łaśnie jedna z najokropniejszych, najpotw or­
niejszych zbrodni, jaką sobie można tylko wyobrazić. 
Skazać człowieka zupełnie niewinnego na śmierć, do­
prowadzić go do utraty zmysłów —  to potrafi uczy­
nić tylko tyrania rządowo-kapitalistyćzna!

Ale tego jej nie dosyć. Zupełnie analogiczny, 
identyczny dram at zbrodniczy omal nie rozegrał się 
w ciągu dni ostatnich. I być może, że tragiczne wi­
dowisko, którego bohaterem  był Durand, pówtórzo- 
nem zostanie na ponurej scenie walki o emancypacyę 
ludu roboczego...

Sprawa jest następująca: W miejscowości Cham- 
bou-Feugerolles, w okolicach S t.-E tienne, trw a strajk 
miejscowych robotników od 6-ciu miesięcy. Przedsię­
biorcy nie ustępują i morzą głodem liczne rzesze ro­
botnicze. Te ostatnie, zrozpaczone, uciekają się do 
środków gw ałtow nych— bomb. Siódma bomba, która, 
jak prawie wszystkie poprzednie, nie wybuchła, podło­
żoną została tym razem pod progi fabryki niejakiego 
p. Barbiez. Władze na wspólnej naradzie ź przedsię­
biorcami postanowiły wykryć złoczyńcę za wszelką

cenę. Jak  zwykle w podobnych wypadkach bywa, ar­
gusowe oczy odrazu zwrócone zostały na sekretarza 
miejscowego syndykatu, Moulina. Ale bez pretekstu 
trudno jakoś aresztówać człowieka, podejrzanego o tak 
poważne przestępstwo. Tedy miejscowi przedsiębiorcy 
ogłaszają, że wypłacą 1000 franków gotówką temu, 
kto wskaże ślady złoczyńcy, który podrzucił ostatnią 
bombę.

Złoto robi swoje. W kilka dni po ogłoszeniu
nagrody tysiąca franków, zgłasza się do komisarza
policyi w Chambon niejaki Feliks Raynaud i ośw iad­
cza: »Dnia 25 sierpnia sekretarz tutejszego syndy­
katu, Moulin, proponował mi sumę 50 fr., jeśli zgo­
dzę się podłożyć bombę pod fabrykę p. Barbier. Od­
mówiłem stanowczo. Tego jednak wieczoru znaleziono 
tam pocisk, podłożony przeż kogo innego«.

Komisarz aresztował Moulina, ale wkrótce uwol­
nił go. Tymczasem znalazł się inny świadek, Jaendel, 
kuzyn Raynand’a, który twierdził, że Moulin istotnie 
proponował podłożyć bombę pod fabrykę Barbiera. Po 
kilku jednak dniach sprawa rozjaśniła się. Przede­
wszystkiem stwierdzono alibi Moulina. Następnie żona 
donosiciela Raynaud napisała do prokuratora list, 
w którym go zawiadamia, że mąż jej gotowy jest na 
wszystkie bezeceństwa w świecie, że wielokrotnie po­
pełniał kłamliwe donosicielstwa, i że, dowiedziawszy 
się o potwornem oskarżeniu Moulina, nie chce dłużej 
żyć z podobnym pijanicą i opuszcza go na zawsze. 
Wreszcie i kuzyn Jaendel, rzekomy świadek potajemnej 
narady, oświadczył kom isarzow i: »W przededniu swo­
jej denuncyacyi, zawlókł mnie Raynaud do knajpy, 
upił absyntem i wymógł, bym poszedł nazajutrz świad­
czyć przeciw Moulinowi. Za to obiecał mi dać 100 fr. 
Mając zawróconą głowę i będąc po pijanemu, nie wie­
działem, co czynię. Ale dzisiaj wyrzuty sum ienia nie 
pozwalają mi dłużej milczeć i oto wyznaję całą 
prawdę«.

Ale na tem jeszcze nie koniec. Za namową 
przedsiębiorców, Raynaud wniósł skargę na komisarza 
policyi, że ten jakoby go torturował, trzym ał stronę 
sekretarza syndykatu i bezprawnie uwolnił go. W od­
powiedzi na to, oświadczył komisarz policyi Oglia- 
stron i: »Raynaud jest powszechnie znany, jako pijak, 
kłamca i donosiciel. Czy jest on narzędziem w ręku 
przedsiębiorców, czy oni kierują jego krokami, to na 
to nie mam dowodów formalnych. Ale jak sobie wy­
tłumaczyć to dziwne zjawisko, że biedny, żebrzący 
Raynaud, nędzarz, który omal nie umierał z głodu —  
mieszka dzisiaj w eleganckim hotelu w Saint-Etienne, 
przyzwoicie jest odziany, szasta pieniądzmi, jada obiady 
w dużych restauracyach i w ciągłej znajduje się re- 
lacyi z fabrykantam i z Chambóu - Feugerolles, którzy 
często składają mu nocne wizyty ?«..,

Oto maleńka próbka środków, jakimi posługują 
się kapitaliści francuscy. Zaiste niewiele brakowało, 
aby sekretarz syndykatu z Chambou nie podzielił lo­
sów sekretarza syndykatu z Hawru, Duranda. Na szczę­
ście, znalazł się uczciwy policyant, któremu sumienie 
nie dozwoliło przyłożyć ręki do okropnej zbrodni. 
Ściągnął też na siebie nienawiść fabrykantów i nie­
wątpliwie zostanie odwołanym, boć przecie Francyą 
rządzi nie Caillaux, jeno finansyera przemysłowa i ban­
kowa, która rozkazuje p. Caillaux, co ma robić, 
a czego nie ma robić. Takimi też kwiatkami hum ani­
taryzmu i sprawiedliwości usiane jest całe pole walki 
pracy z kapitałem w trzeciej Rzeczypospolitej. Straszny 
wygląd ma to pole! Każdy kwiatek wyobraża inną 
zbrodnię, każdy listek inny zamach na krwią ludową
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zdobytą wolność,.. Sumienie republikańskie zostało 
przytłumione, wrażliwość przytępiona. Ponownie wszakże 
zaczynają się budzić brzaski świadomości rewolucyj­
nej ludu francuskiego. Obecne pochody przeciwko dro-
żyźnie życia są tego dowodem-

* **
Marokko jest już od całego szeregu miesięcy 

ną ustach wszystkich, Warto więc, a propos, przyto­
czyć obrazek z francuskiej polityki kolonialnej. W ła­
śnie w Oranie (port na północy Algieru) skończyła się 
wczoraj (12 września) sprawa w sądzie wojennym, 
wytoczona trzem oficerom francuskim , oskarżonym 
o torturow anie i zadanie ran śmiertelnych żołnierzowi 
Aernoult, który też wskutek otrzymanych ran —  zmarł. 
Pomijam zeznania świadków-żołnierzy, którzy okropne 
wytaczali przed sądem czyny podsądnych oficerów. 
Mogą to być świadectwa jednostronne. Ale można 
śmiało ufać lekarzom wojennym, którzy zresztą robili

wszystko, aby ich świadectwa nie obciążyły zbytnio 
oskarżonych. Otóż ci lekarze twierdzili, że eleganccy 
oficerowie francuscy, Sabatier, Casanova i Reignier, 
zadali nieszczęśliwemu Aernoult cały szereg ran, od 
których m usiał umrzeć. Ofiara miała ucho prawie cał­
kiem oderwane, skórę z nosa odartą, jedno żebro po­
łam ane wskutek kopnięcia i prócz tego obrażenia na 
całem ciele. Będącego w stanie agonii Aernoulta przy­
wiązano łańcuchem do haka, umieszczonego w po­
dłodze celi. Zapytani, dlaczego nie zażądali pomocy 
lekarskiej, oświadczyli: »Nie chcieliśmy fatygować le­
karzy, zajętych, być może, gdzieindziej, i nie przy­
puszczaliśmy zresztą, że Aernoult tak prędko umrze*. 
Na zapytanie, jakie przestępstw a inkryminowano zm ar­
łemu, oficerowie odpowiedzieli: »Odmówił posłuszeń­
stw a*. Nic więcej.

Po naradzie, trwającej kwadrans, sąd wydał wy­
rok, uniewinniający wszystkich trzech oskarżonych.

SILYA RERUM .
OSOBISTE. Dr. Maryan Kukieł, sekretarz redakcyi 

„Życia“ i jego redaktor odpowiedzialny sldada z niniej­
szym numerem swoje funkcye z powodu wyjazdu zagra­
nicę. Dr. Kukieł pozostaje nadal stałym współpracowni­
kiem i gorącym przyjacielem naszego pisma.

, PIERW SZE POSIEDZENIE PARLAMENTU W IE­
DEŃSKIEGO odbyło się w  niezwykle burzliwych w a­
runkach. Zaczęło się od bójki — skończyło się s trza­
łami.

Do gmachu parlamentu przyszła, prowadzona 
przez kilku socjalistycznych posłów czeskich, depu- 
tacja rodziców i dzieci, aby protestować przeciw zam­
knięciu prywatnych szkół czeskich we Wiedniu. Bez 
najmniejszego powodu rzucił się na kobiety i dzieci 
parlam entarny ' kw iat „kulturalnego" narodu niemiec­
kiego, lżąc i bijąc je. W obronie napadniętych stanęli 
posłowie czescy i pow stała w  kuluarach parlamentu 
bójka, przypominająca najlepsze czasy kurialnego par­
lamentu. Bezstronność każe przyznać, że „Nationalver- 
bapd" idzie jednak z postępem — takim przynajmniej, 
jaki odbywa się wśród wiedeńskich „Plattenbrii- 
der‘ów “ : prof. Pfersdse wojował niegdyś „majchrem"— 
dziś dr. Teufel dobywa w parlamencie rewolweru,

Tak fatalnie rozpoczęte posiedzenie znalazło omal 
że nie tragiczny epilog. W świetnej mowie atakow ał 
dr. Adler rząd za krw aw ą niedzielę i wiedeńskie w y­
roki. Kiedy w mowie swej użył zw rotu: „Es wundert 
mich dass nichts losgeht", a min. Hochenburger szyder­
czo się uśmiechnął, w y p a d ł  jeden ze słuchaczy, C zar­
nogórzec Vavrak, tak dalece z równowagi, że dobył 
rewolweru i dał z galerji kilka strzałów  do kierownika 
austriackiej sprawiedliwości. Na szczęście, dzięki sta ­
rej konstrukcji broni i wielkiemu oddaleniu, kule chy­
biły i skończyło się ną strachu. Choć zamach był oczy­
wiście nie planowany, ąle spontaniczny, na co wskazuje 
broń, odległość sprawcy, miejsce i okoliczności zam a­
chu i choć Vavrak nikogo z posłów socjalistycznych 
nawet nie znał, zużytkow ały stronnictw a narodowe 
niemieckie smutny wypadek do niesumiennych w ycie­
czek pod adresem klubu socjalistycznego. Ale dziwić 
się temu trudno, jak zapachowi kuny •— każdy walczy 
swoją bronią, a posłowie z łaski i na usługach karte­
lów bali się dyskusji drożyźnianej. Dziwniejsze jest, że 
pręmjer Gautsch, którego znaliśmy jako polityka roz­
sądnego i uczciwego, stracił tak dalece zimną krew, 
że wypowiedział pod adresem socjalistów a conto za­
machu bardzo ostrą mowę i zakończył ją słowami Sto- 
łypina po zamachu dynam itowym: — „Nie zastraszy­
cie". W obec tego, że nikt na br. Gautscha nie godził, 
ani nie godzi, ani przy zdrowych zmysłach godzić bę­
dzie, źle zastosow any cytat pachnie mocno — offenba- 
chowskim Achillesem. Ośmieszenie się jest dla polityka 
samobójczą bronią, a bylibyśmy ostatni, którzybyśm y 
tego autorowi czteroprzym iotnikowego głosowania

i wogóle sympatycznemu ministrowi, życzyli. Słusznie 
też, nie użył Daszyński w  odpowiedzi swej ironii, ale 
w sposób poważny sprostow ał w yw ody premiera. 
Uwięziony spraw ca zamachu jest robotnikiem. Z prze­
konań jest socyalistą.Hochenburgera uważał za sprawcę 
wiedeńskich w yroków.

NOWY BUDŻET AUSTRYACKI. W iernym obra­
zem rozpaczliwego położenia finansowego monarchii 
jest tegoroczny budżet przedstaw iony przez nowego / 
ministra finansów M eyera. Zręczny finansista zdołał 
w praw dzie przez odpowiednie zestawienie pozycyj 
przedstaw ić złudzenie, że bilans wykazuje drobną nad- 
nadwyżkę 300.000 k. przy trzym iljardowych dochodach 
i takichże wydatkach, ale już pierwszy rzut oka 
przekonać musi, że mamy do czynienia z nadwyżką 
fikcyjną. Przedewszystkiem  nie umieszczono w budże­
cie „nadzwyczajnych" w ydatków  wojskowych — w y­
noszących już w roku zeszłym 40 miljonów koron, 
a w roku obecnym z pewnością więcej. Kredyt ten ma 
dopiero uchwalić delegacya, ale jest to w ydatek zupeł­
nie pewny. Ponadto w dochodach figurują dwie po­
życzki: 109 miljonów na inw estycye kolejowe i 25 mil­
ionów na spłatę ra ty  am ortyzacyjnej; a pożyczkę tru ­
dno uważać za dochód.

Ukrycie deficytu jest jedynym kłopotem ministra 
finansów. Drugą drażliwą spraw ą jest żądanie urzędni­
ków i robotników państwowych podwyższenia płac. 
W obec wzrostu o 25% cen artykułów  spożywczych 
żądanie jest najzupełniej uzasadnione i przyznaje to p. 
Meyer, projektując podwyższenie płac. Cóż kiedy ta 
podwyżka ma być tak homeopatyczną, że klęski droży­
źnianej u dotyczących w arstw  wcale praw ie nie złago­
dzi, nie mówiąc już o usunięciu. Cała podwyżka płac 
w ahać się hędzie u urzędników \  III.—XI. rangi między 
176 a 192 koronami rocznie (siedem do dziewięciu gul­
denów miesięcznie!!) — a u robotników państwowych 
w ypada 70 k. na głowę, tj. niecałe trzy  guldeny miesię­
cznie!! Jest to lekkiem markowaniem dobrej woli, ale 
ale nie żadną poprawą.

Podw yżka plac ma kosztować państwo 33 miliony 
rocznie. P rojektow any sposób pokrycia tej sumy sta ­
nowi najjaśniejszą stronę działalności p. ministra: pod­
w yżka podatków nie ma spaść na barki szerokich mas, 
ale na tych, którzy rzeczywiście ponosić je mogą; 
składa się na nią podatek osobisto-dochodowy od
10.000 k., akcyjny, ubezpieczeniowy i podatek od to ta­
lizatora. Razem dać mają nowe podatki 23 miljony k. 
Brakujące 10 miljonów w raz z 40—50 miljonami na woj­
sko (nie wciągniętemi w budżet) trzeba będzie gdziekol­
wiek pożyczyć, co w raz z 134 miljonami przewidzia­
nych pożyczek da razem około 200 milionów.

Ale to nie koniec kłopotów finansowych. Bajeczne 
sumy pochłoną nowe projekty wojskowe, uznane przez 
rząd za konieczność państwową. Skarb państw owy ra ­

639



tować musi od bankructw a finanse krajowe, które, 
w znacznej części dzięki skandalicznej gospodarce au­
tonomicznej, stoją prawie w szystkie nad brzegiem 
przepaści. A w  oszczędnościach doszedł skarb do ostat­
niego krańca; w ydatki na oświatę, na komunikacyę 
są minimalne, na budowę kolei wydaje skarb 10 mil­
ionów mniej, niż poprzedniego roku. A więc nowe po­
datki i nowe pożyczki.

CYNIZM. Pan Paszkudzki, prezes, tak zwanej Or­
ganizacyi Narodowej okręgu VI wybrał się w deputacyi 
do prezydenta N eum an1, żądając od niego, aby służbie 
miejskiej pod grozą wydalenia zabronił należeć do orga­
nizacyi socyalistycznej. Pan Paszkudzki zgodziłby się bo­
wiem tolerować socyalistów, ale musieliby być narodo­
wymi jak czescy.

Co do nas, nie będziemy polemizować z cynicznym 
Prusakiem w wszechpolskiej, czamarkowej edycyi, co do 
„narodowości" a raczej patryotyzmu naszych socyalistów;

bo co do przydomku „narodowy", ten przysługuje dzisiaj 
niekiedy nawet szpiclom i denuncyantom, przedzierzgnię­
tym w działaczy: vide Kostrzewski et tutti ąuanti. Co do 
p. Paszkudzkiego, niech pamięta Tarnopol! Ale trzeba 
przygwoździć fakt, że „demokratyczne" „Słowo Polskie" 
popiera nikczemny ów zamach na wolność obywatelską 
pracowników miasta. Umarli prędko jadą!

JEDNO Z LWOWSKICH PISM ENDECKICH donio­
sło, że namiestnik Bobrzyński wyjechał dziś rano z domu 
bez eskorty. Noiatka miała widoczny cel wywołania po­
za Lwowem wrażenia, że namiestnik, jeździ stale otoczo­
ny kohortami wojska po ulicy. O ile pamiętamy, b e z  
e s k o r t y  zjawił się dr. Bobrzyński na uniwersytet, gdy 
stał się przedmiotem znanej napaści uliczników — o aka­
demickich indeksach, ale lata całe pilnowała piesza, konna 
i orzełkowa służba bezpieczeństwa organu „myśli naro­
dowej" podówczas — z ulicy Chorążczyzny. Nie powinno 
się wspominać o sznurku w domu wisielca.

Z RA PTU LA RZA .
Z RUSKIEGO EPISKOPATU. Pod wpływem sekatur 

biskupa stanisławowskiego Chomyszyna i odebrania mu 
przez tegoż bez żadnego powodu probostwa, rzucił się 
doprowadzony do nędzy proboszcz Kamiński na nieludz­
kiego dostojnika. Biskup uciekł, a zrozpaczony ksiądz, 
ojciec licznej rodziny, wyrzuconej przez Ch .myszyna na 
bruk, popełnił zamach samobójczy.

WOJNA WŁOSKO-TURECKA toczy się dalej w spo­
sób powolny i mdły. Stosunkowo bardzo późno przystą­
piła tlota do decydującego ataku na główne miasta por­
towe T rypolitanii: Trypolis i Bengasi; opanowali je po 
kilkunastogodzinnem bombardowaniu W edle oficyalnych 
depesz włoskich ludność arabska bombardowanych miast 
miała przyjąć zdobywców entuzyastycznie. Turcy uciekii 
w głąb kraju w popłochu i t. d. Wiadomości te są oczy­
wiście nader mało prawdopodobne. Bliższe prawdy będą 
wiadomości tureckie, że załoga nie posiadając ciężkiej 
artyleryi, mogącej stawić opór oddziałom panceraików 
włoskich, cofnęła się w góry położone na południowy za­
chód od Trypolisu i zajęła w nich flankową pozycyę, aby 
ztąd usiłować przeszkodzić marszowi włoskiemu w głąb 
kraju. Naczelnik muzułmańskiego zakonu rycerskiego 
„Senusi" rezydujący w głębi Trypolitanyi w Murzuku 
miał ogłosić „świętą wojnę" przeciw Włochom. Równo­
cześnie flota włoska niepokoi mimo ustawicznych zapew­
nień pokojowych, dawanych Austryi, brzegi albańskie, 
a Turcya zapowiedziała wydalenie włoskich poddanych 
z granic imperyum otomańskiego, pod naciskiem jednak 
Niemiec groźby dotąd nie wykonała. W ostatnim tygodniu 
zaszły dwa pomyślne dla Turków wypadki. Pogodzili się 
z rządem zarówno powstańcy jemeńscy, którzy dotąd 
zmuszali Portę do utrzymania w tym kraju 50.000 wojska, 
jakoteż Albańczycy, którzy nie umieli ocenić życzliwych 
uczuć Włoch, w bombardowaniu ich miasteczek i topieniu 
ich bark rybackich.

ROSYJSKIM MINISTREM SPRAW WEWNĘTRZ­
NYCH mianowany został Makarów. Przeciętny czynownik, 
nie zaznaczył się on dotąd niczem wybitnem ani dodat­
nio, ani ujemnie.

W PERSYI opuścił ostatni wódz kontrrewolncyi Sa- 
lar Danlek plac boju i uszedł do Rosyi.

W PORTUGALII zrobiła próba kontrrewolucyi kom­
pletne fiasco. Wielkim kosztem (kościoła i kapitalistów 
amerykańskich, którym sprzedał pretendent za bezcen 
z góry koncesye kolejowe i kopalniane) zorganizowana, 
pod wodzą awanturniczego oficera portugalskiego Con- 
ceiry, jakoteż arystokratycznych oficerow hiszpańskich 
i austryackich, wyprawa została w pierwszych starciach 
zupełnie rozbitą. Eks-król Manuel nie miał odwagi przy­
być osobiście na plac boju.

PRZECIW BANOWI KROACYI Tomasićowi wy­
stąpił z ciężkimi oskarżeniami dziennik peszteński „Pesti 
Hirlap" wydawany przez posła Lengyela, który wsławił 
się zdemaskowaniem ex-ministra sprawiedliwości Polo- 
nyiego. Banowi zarzuca pismo systematyczne łapowni­
ctwo, zmuszanie instytucyi krajowych do lokowania pie­
niędzy w kilku bankach, których sam jest prezesem, uży­
wania państwowych funkcyonaryuszów do osobistej słu­
żby (n. p. ogrodnika miejskiego wziął do urządzania parku 
bana, oczywiście na koszt państwa), wreszcie forytowa- 
nie krewnych w ten sposób, że np. obsadzenie intratnego 
notaryatu czekało na zdanie egzaminów przez młodego 
szwagra bana. Premier węgierski zaręczył w parlamencie 
za nieprawdziwość zarzutów, ale ban nie kwapi się ze 
skargą sądową, choć go o to „Pesti Hirlap" c o d z i e n ­
n i e  prosi.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał IV.

„Życie" w ychodzi w  każdą sob otę po południu.
Prenumerata wynosi:

rocznie półr. kwart
w Galicyi i wszystkich miejsco­

wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor.
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4‘50 mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w Ameryce .................................... 6 doi. 3 doi. T50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Dąbrowskiego 2. Admi­
nistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godz. 10 do 1 przed południem.

Sekretarz redakcyi przyjmuje w poniedziałki, środy 
i piątki między g. 3—4.

Wydawcy; Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śli­
wiński.

Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.
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ROCZNIK XIII. W R ZESIEŃ  1911.

K R Y T Y K A
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SPOŁE­

CZNYM, NAUCE I SZTUCE.

Telef. nr. 835.

Część pierwsza.
1 <ł>, Postępy sprawy narodow o­

ściowej .
2. Dr. E dw ard L ew ińsk i: Socyo- 

logia j&iddingsa.
3. J. W aga: Z 'zagadn ień  lewicy 

polskiej.
Ł  E d w ard  G rabow ski: Polityka 

społeczna w  Europie a  Austryą.
5. P rzeg ląd :

i. Spraw a Rapperswilska.
A. B rcn . Urbańsk. : Sąd.
B. Dr. M. Sokoln icki : Wy­
jaśnienie.

II. K. E ste : Endecya w  ro i li­
kw idatora bojkotu szkolnego 
w Królestwie.

6. Spraw ozdania .
Część druga.

1. T ad . N alepiriski: Książę nie-
wolny. Prolog.

2. J. W ład . D a w id : O intuicyi 
w  filozofii Bergsona.

3. M iecz. R ettin g er : 0  trylogii Przy­
byszewskiego.

Ł  Z ygm unt K isie lew sk i: W ędro­
wiec. Tryptyk.

5. Z ygm unt M a le w sk i: Artysta. 
Przekład z F. K. Ginzkeya.

6. H. S an d : O twórczości i życiu.
7. P rzeg lą d :

I- (x ) Teatr krakowski.
II. Boi. W a lew sk i: O muzyce 

w Krakowie słów kilka.
III. Spraw a rapperswilska. — C. 

Konkluzye.
IV. M. Skrudlik : I. W ystawa nie­

zależnych w Krakowie.
V. T ad eu sz  B ezim ien n y: Ze 

sztuki i z życia.
8. Sprawozdania. Z badań history­

czno-literackich.
Z literatur obcych.

Dodatek artystyczny.
Jacek  M alczew sk i: Portret własny. — W ło d z. Tetm ajer* W ietrzny 
dzień. — K saw ery  D u n ik o w sk i: Studyum . — E dw . O kuń : P ortret w ła­
sny. — L. K ow alsk i: Dziewczynka. — Al. N ow ak ow sk i: Dziewczyna z różą.

PRENUMERATA WYNOSI:
w Austryi zagranicą

rocznie K 20 Mk. 20 fr. 24 "
półrocznie » 10 » 10 » 12
kw artalnie » 5 » 5 » 6
Nr. pojed. » 1-75 » 2

w  Król. i Bosyi 
Doi. 5 rb. 10

» 2 50 » 5
» 1-50 » 2-50

» 1
A d res R edakcyi i A d m in is tra c y i: Kraków, Stachow skiego 14.

poleca

M LECZARNIA  
PRZEWORSKA
A. ks. Lubomirskiego 
i St. hr. Mycielskiego

Lwów, ul. Polna 25.
Zamówienia odsyła 

do domu.

Żądaj Fan cenniba darmo.
F . P A N IN I

-u.1. .ZZieloirLa. 3 -
Zegary, Towary muzyczne i  galanteryjne

mmii: m. SyMa 23 

Ma: Mów lit
największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D o staw cy  i p rzed sięb io rcy : c. k. R ządu. 
Kolei p ań stw ., W y d zia łu  k ra j., R ad  p o ­
w ia to w y ch , G m iny m ia s ta  L w ow a etc.

«
P ie rw szo rzęd n e  referencye 
za  w ykonane  ro b o ty  - - -

O dznaczeni na  w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych .

Wypożyczalnia książek
pod firm ą

„Książnica titlio-naolioi
L w ów , K opernika 14.

u

- najcelniejsze utwory literatury - 
Dowszechnej. najświeższe nowości 
dla pp. Akademików i Studentów.

IM** Z n iż o n e  c e n y .

■
■I

WARKOCZE

■
H

od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.
19

H W eisshar, fryzyer

■
plac. Bernardyński liczba 12 wm



Doskonała szczawa alkaliczna sztoczoa
do nabycia w  klepach i aptekach oraz

Lwów, ulica Zdrowie 10. (Telefon 544).

Schowki depozytowe fi
w  osobnych  szka tu łach  pod  jn 
w łasnem  zam knięciem  n a j- y  
pew niejszy sposób  p rzech o - CJ 
w an ia  pap ierów  w arto śc io - j) 
w ych i kosztow ności, po leca

D O M  B A N K O W Y

SOKAL i LILIEN
A b o n a m e n t  r o c z n y ,  p ó ł-  
-  -  r o c z n y  i k w a r ta ln y  -  -  
= =  P rospekty  na  żądanie. =

F A B R Y K A  ZAŁOŻONA W R . 6782.

J. A. B A C Z E W S K I
c. k. dostawca nadworny — Lwów

poleca

PR A W D ZIW E PO LSK IE W ÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W y sy łk a  sp iry tusu  w  b laszkach  
5-kilow ych.

Zakłady elektryczne
król. stół. m. Lwowa

ul. Hulecba 1. Z. eeb  eeb  telefon Np. 7 5 9 ,4 9 0 ,1 0 5 8 . 
f = 3  Inspehcya stolo ul. Nulecha telefon 769. i = a

P rą d  zm ienny tró jfazow y, 50 peryodów , 5000 do 110 Volt, 
p rąd  s ta ły  500 Volt i 2 x 2 2 0  Volt. —  R ozporządzalna siła 
10.200 koni paro w y ch  bez rezerw  akum ulatorow ych. —  Sieć 
p rzew odów  podziem nych, obejm ująca 320 km .; 160.000 lam p 
za łączonych ; 2.000 koni w  postac i m otorów  i p rzyrządów  

przem ysłow ych.

D ostarczanie prądu elektrycznego do celów  
przem ysłowych - - gospodarczych - -  laborato­

ryjnych i t. p,

Połączenia domów z siecią kablowa bezpłatno 
do dnie 1. listopada 1911.

a

c a :a
M E D A L  Z Ł O T Y  Z  W Y S T A W Y  L E K A R S K O -H Y G IE N IC Z N E J  1907.

WODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLW ARKÓW , ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODÓW , GM ACHÓW  PU­

BLICZNYCH, DOM O W  PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIW ANIE 1 UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
W IERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POM P. 

INSTALACYE DOM OW E Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CH YLEW SKI I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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